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PUŁKOWNIK KOC STANIE NA CZELE RZĄDU ? 

Zmiany w gabinecie 
z powodu choroby premiera Skladkouskiego. 

KONFERENCJA GOSPODARCZA 
w Ministerstwie Skarbu. 

WARSZAWA, 17.9. Częściowa zmiana 
rządu zostanie przyśpieszona i odbędzie 
*ię już w końcu września, wobec pogarsza 
jącego się stanu zdrowia p. prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoj-Składkowskiego. 
. P. premier od dłuższego czasu cierpi 

na dolegliwości wątrobiane, połączone z 
wylewami żółci. Obecnie wskutek przepra 
fcowania nastąpiło znaczne pogorszenie, co 
Uwydatnia się nawet w zewnętrznym wy
glądzie p. premiera. Potrzebuje on dłuż
szego odpoczynku. To też — jak informu 
ją ze źródeł miarodajnych ma on ustąpić 
"ze stanowiska szefa rządu, zatrzymując je
dnak tekę ministra spraw wewnętrznych. 

Ale i z tego urzędu otrzyma 
dłuższy urlop, 

aby móc.przeprowadzić całkowitą kurację 
Zastąpić go ma w ministerstwie spraw 
wewnętrznych wiceminister Kawecki. 

1 Sfery polityczne twierdzą, że na czele 
przyszłego gabinetu stanie płk. Adam Koc. 

Opracowuje on od dłuższego czasu ide 
ologiczne podstawy programu, mającego 
skupić szerokie rzesze narodu wokół oso
by Naczelnego Wodza. 

Jednocześnie — jak wiadomo — przy 
premierze powstało biuro pracujące nad 
podstawami programowymi prac rządu. 
Przez powołanie płk. Adama Koca na sta-

DWIE KATASTROFY KOLEJOWE 
V I K A R ! * S K A C H I P O D J%OŁODECZNEJ% 

Skarżysko, 17. 9. — W nocy pociąg to
warowy najechał na drugi pociąg towaro
wy. Parowóz i 17 wagonów naładowanych 
Węglem uległo rozbiciu. Hamulcowy Jan 
Procnal doznał urwania nogi, a kancelista 
Michał Wojciechowski został ciężko ran
ny. Reszta obsługi doznała lżejszych obra

żeń. Straty wynoszą 150.000 złotych. 
WILNO, 17. 9. — Na linii Mołodeczno 

— Lida, zderzyły się dwa pociągi towa
rowe. Kierownik pociągu Włodzimierz Dą
browski-poniósł śmierć, konduktor Jan 
Kowsz doznał złamania podudzia. 

0 

Zwycięstwo robotników 
w fabryce Garncarskiego. • 

ŁÓDŹ dnia 17 września. W farbiami I 
Wykończalni Garncarskiego (Północna 24) 
wybuchł zatarg na oryginalnym tle. Swego 
czasu fabryka była przez kilka tygodni nie 
Czynna. Po uruchomieniu administracja wy 
musiła od robotników zrzeczenia się urlo-1 

pów na piśmie przyjmując ich do pracy je 
dynie pod tym warunkiem. 

Poza tym w stosunku do części robątni 
ków firma nie honorowała umowy zbioro
wej, wypłacając im mniejsze stawki oraz 
zalegała z wypłatą za godziny nadliczbo-) 
we. 

W związku z tymi warunkami robotni 
t y za pośrednictwem Zw. Zaw. „Praca" 
2wrócili się do Inspektora Pracy 12 obwo
du, który na wczorajszej konferencji wy
warł nacisk w kierunku uwzględnienia po
stulatów robotniczych. 

W wyniku konferencji firma zobowiążą 
Ja się zapłacić za urlopy, wyrównać różni
cę stawek od 1 lipca 1935 r. oraz należno 
ści za godziny nadliczbowe. 
1 Tym samym zaTarg został zlikwidowa
ny. -•• 

D o l a r 5 . 2 9 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.29, funty angielskie po 26.82, 
dolar złoty 8.91.4. 

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW 
PRZEMYŚLU DZIANEGO. 

ŁÓD2, 17. 9. — W dniu dzisiejszym 
w godzinach popołudniowych w sali przy 
ul. Nawrot 23, odbędzie się ogólne zebra
nie pracowników przemysłu dzianegoł N& 
zebraniu tym omówiona zostanie sprawa 
akcji strajkowej oraz terminu rozpoczęcia 
tejże. .... II ̂ j i f 5 • 

nowisko premiera ta dwutorowość byłaby 
zlikwidowana. Opracowane przez niego 
zasady stałyby się podstawą działalności 
rzą-du. 

Zmiany osobiste w przyszłym gabinc-1 
cie, nie będą zbyt wielkie w porównaniu 
ze składem rządu dotychczasowego. 

Pozostanie na stanowisku minister 
skarbu inż. Kwiatkowski, utrzymując na
dal linię polityki finansowej i uzyskując 
dla niej pewnego rodzaju autonomię, wy
nikającą z ponoszenia całkowitej wyłącz
nej odpowiedzialności za ten resort. 

Nie ulega wątpliwości pozostawienie 
teki spraw zagranicznych w rękach p. Bec 
ka. 

Co do innych resortów możliwe są pe
wne zmiany. 

Najwięcej mówi się o ustąpieniu mini
stra sprawiedliwości, p. Witolda Grabow
skiego, którego zastąpiłby jeden z wybi
tnych prawników, wywodzący się z sądo
wnictwa wojskowego. 

Przeważa przekonanie, Że zapowiedzi 
te sprawdzą się szybko. 

Dzisiaj w czwartek odbędzie się w go
dzinach popołudniowych posiedzenie Ra* 
dy ministrów. 

W Ministerstwie Skarbu odbyła się dwudniowa informacyjna konferencja giyspodaf 
cza z udziałem rządowych resortów gospodarczych i przedstawicieli instytucyj i or-
ganizacyj gospodarczych. Celem konferencji było omówienie kilku zasadniczych te
matów wiążących instytucje państwowe i prywatne życic gospodarcze w jedną or
ganiczną całość. Na zdjęciu — moment z posiedzenia. Z prawej w głębi p. wice
premier Kwiatkowski, inicjator konferencji w otoczeniu członków rządu. 

• 

Rząd madrycki chclat uciec do Walencji. 

KRWAWE WALKI NA BAGNETY. 
Lotnicy z b o m b a r d o w a l i baterie ostrzeliwujące Alcazar. 

MADRYT 17,9. Zakomunikowano pra
sie tekst dekretu o organizacji korpusu, 

1 Vl« ini chłopiec horonnigm świadkiem. 

Kio iitiiił w olbrzymiej sl " " 
NIEPEŁNA Ł B $ T A O F I A R . 

KATOWICE, 17.9. Według prywatnych ice; 5) Henryk Musioł, bez 
informacyj w strasznym pożarze stodoły | nych; 6) Wochnik (przezw 
dworu „Marii" w Katowicach-Bogucicach 
spalili się następujący bezdomni: 1) Wil
helm Biegosz, przezwisko „Dora", ur. w 
r. 1912, nie posiada rodziców, jeden z bra 
ci zamieszkuje w Chorzowie; 2) Józef Ko
łodziejczyk (przezw. Kuli) lat 26, na wio
snę wrócił do Katowic z Niemiec, rodzice 
zamieszkują w Świętochłowicach, 3) Wił 
helm Drewiński, ur. 21 maja 1918 r. w 
Mannheim; 4) Edwald Kopeć, pochodzi z 
Małej Dąbrówki, gdzie zamieszkują rodzi-

Pierwsze zd:ęcia z miejsca strasznej katastrofy w Norwegii 

l a * 

Po lewej stronie widok ściany górskiej, z której zerwała się olbrzymia skała, ni
szcząc wszystko na dnie fiordu. Kreskowana linia oznacza zasięg zerwania skały, 
strzałka jfej grubość. Po prawej stronie: Wieśniak Anders Bodal, który jako jedyny 
ocalał ze swej licznej rodziny — przed swoim zupełnie zniszczonym domem. Nie

które budynki jego zagrody zostały odrzucone na 300 metrów. 

bliższych da-
Kluck), lat 20 

do 23, rodzice zamieszkują w Katowicach 
przy ul. Fabrycznej 5; 7) Gerard Meyer 
(przezw. Szyszka), pochodzi z Małej Dą
brówki. Reszty nazwisk spalonych nie uda 
lo się narazie ustalić. 

Władze śledcze nie ogłosiły do tej po
ry spisu ofiar katastrofalnego pożaru. 

W środę rano policja odstawiła do dy
spozycji sędziego śledczego przy Sądzie 
Okręgowym w Katowicach podejrzanego 
o podpalenie stodoły dworu „Marii" w Ka 
towicach-Bogucicach, Byczka. 

W czasie rewizji znaleziono u niego za 
pałki oraz papierosa. Przesłuchany nie 
przyznał się do podpalenia stodoły. By
czek zdaje sobie obecnie sprawę z tego, że 
groziłaby mu surowa kara, gdyby się przy 
znał do podpalenia budynku, w którym 
spaliło się 13 bezdomnych. Byczek jest 

od szeregu lat bez zajęcia, 
opuścił dom rodzicielski w Gdyni, w któ
rym panowała nędza. 

Jak stwierdzono, Byczek od czterech 
lat pije denaturat. Po przesłuchaniu przez 
sędziego śledczego Byczek został osadzo
ny w więzieniu. 

Na odwachu III komisariatu policji w 
Katowicach znajduje się 18-letni Jagusz 
który cudem uniknął śmierci w czasie po
żaru. Jagusz zorientował się pierwszy w 
sytuacji i przecisnął się przez mały otwór 
ratując się w ten sposób przed okropną 
śmiercią. Jagusz pochodzi z Bańgowa. Po 
niewaź chłopiec ten jest bodaj jedynym 
koronnym świadkiem w całej sprawie, nie 
zostanie on tak prędko puszczony na wol
ne stopę. 

Stan zdrowia przebywającego w szpi
talu OO. Bonifratrów w Katowicach-Bogu 
cicach Smorawskiego znacznie się pole
pszył. 

Część prasy donosi, że liczba ofiar po 
żaru wzrosła do 17-tu. Wiadomość ta jest 
przesadzona, bowiem na podstawie da
nych III komisariatu policji oraz kierowni
ctwa Straży Pożarnej liczba ofiar do tej 
pory wynosi jedynie 13,-cie-

który współpracować ma z istniejącymi już 
organizacjami, nad utrzymaniem-porządku.. 
Korpus teh-będzie-nosił nazwę „Milicji Q-
chrony i Utrzymania Porządku na ..Ty
łach". Rekrutować się on będzie z pośród 
członków milicji organizowanych obecnie 
przez różne partie polityczne lewicy i 
przez związki zawodowe. Osoby, nie nale 
żące do tego korpusu a uzurpujące sobie 
funkcje jego, traktowane będą jako zdraj
cy. " - >*&:f¥<<fr_Ki-

BURGOS 17.9. Kolumna, idąca na po
moc powstańcom oblężonym w Oviedo, po 
sunęła się w ciągu 15 dni o 20 kim. Walka 
była szczególnie zacięta. Wszystkie pozy
cje musiały być zdobywane w walce na 
bagnety. Wojska rządowe straciły tam du 
żą ilość materiału wojennego i jeńców. Do 
noszą dalej, że wojska rządowe, oblegają
ce Oviedo zostały wczoraj odparte przez 
oblężonych, pozostawiając na placu wielu 
zabitych i 3 samochody pancerne. Przed 
rozpoczęciem marszu na Bilbao, powstań 
cy umacniają swe punkty-wypadowe 

Główna kwatera powstańcza donosi, że j 
t —:—oOo 

na froncie Talavera odparta została kolurja 
•na( wojsk^rząd^wycb-. • T : , o n « v i t a , _ v » 

• " Radiostacja iw La Cbrógna podaje,' że 
lotnicy powstańców 'bombardowali" *Ciu-
dad Keai i Alcazar San Juan; . gdzie zni
szczono 3 samoloty rząuowe i spowodowa 
no pożar składu gazoliny, zawierającego 
5 milionów litrów. Samoloty powstańcze 
bombardowały również w 1 oledo baterie 
rządowe', ostrzeliwujące Alcazar. Zrzucono 
również bomby na dworzec i kilka ' gma
chów publicznych w Madrycie. Gen. Fran
co donosi, że wojska powstańcze zajęły 
m ; Ronda w prowincji Malaga. 

Radiostacja w Tenerifie zapowiada roz 
poczęcie ataku na Madryt. Na front połu
dniowo- zachodni skierowano kilka tysię
cy ludzi. Główna kwatera armii południo
wej znajdująca się dotychczas w Talavera, 
przeniesiona została do Santa Olalla, w od 
ległości 65 kim. od Madrytu- Potwierdza 
się wiadomość, że rząd madrycki nosił się 
z zamiarem przeniesienia się do Walencji, 
.na co nie zgodzili się jednak członkowie 
milicji. 

D y r e k c j a K o ' e i P a ń s t w o w y c h w K a t o w i c a c h 

ulegnie całkowitej likwidacji 
KATOWICE, 17. 9. — Twórca kolejki 

linowej z Zakopanego na- Kasprowy 
Wierch, płk. Bobkowski, wiceminister ko
lei, opracował projekt; zlikwidowania L}y-
rekcji Okręgowej Kolei Państwowych w 
Katowicach" i przeniesienia agend tej" insty 
tucji do Krakowa. Projekt ten, przez czyn
niki miarodajne 

został już zaakceptowany. 
Likwidacja DOKP. w Katowicach nastąpi 

0Q0 

stopniowo w najbliższym czasie. • 
Wskutek likwidacji DOKP. na' pierw

szym planie ulegną redukcji: prezes, wice
prezes i jedenastu naczelników wydziałów 
oraz przeszło 50-ciu kierowników. Stano
wiska te będą zbędne i ci, którzy je obe
cnie piastują, prawdopodobnie 

przejdą na emeryturę. 
Zredukowanych zostanie również kilku 

set niższych urzędników. 

W i ę k s z e w g g r a n ę 
d z i s i e j s z e g o I c iągnienia Loter i i K lasowej* 

WARSZAWA, 17. 9. — Dziś w pier
wszym ciągnieniu padły następujące więk 
sze wygrane: 

20.000 zj — 154269 195512 134973 
10.000 zł — 141089 147088 109914 

142927 
5000 zł _ 33121 39166 , j 

2000 zł — 139091 62702 38388 
94012 81466 83563 101974 176744 
95568 80803.136387 1C8986 180316-

1000 z} — 77501 79185 904O8 
172208 118610 66442 17734 49528 
194296 184569 123269 66579 191216 
94617 79156 



Str. 2 t C H O Nr. 259 

Z a g a d k o w a zbrodnia 
CZĘSTOCHOWA 17,9. Mieszkańcy 

dzielnicy św. Rocha w pobliżu cmentarza 
zostali zaalarmowani sensacyjną wiadomo 
ścią o dokonaniu morderstwa w domu nr. 
68 przy ul. św. Rocha. 

Szczegóły przedstawiają się sensacyj
nie. Oto przed niedawnym czasem sprowa 
dził się tam niejaki Wawrzyńczak Stani
sław, żonaty. 

Pożycie jego z żoną pozostawiało wiele 
do życzenia, nikt na to jednak nie zwracał 
uwagjV'nie wtrącając się do cudzych 
spraw. 

Wczoraj około godziny 14 bawiące się 
dzieci na podwórzu zostały zaintrygowane 
palącym się światłem w mieszkaniu Wa-
wrzyńczaka. 

Gdy w zabawie swej dla żartów pchnę 
ły drzwi, oczom ich przedstawił się prze
rażający widok. Na podłodze, poplamio
nej krwią, leżały powybijane z kawałkami 
dziąseł zęby, natomiast sam Wawrzyńczak 

leżał bczwtadnfje na łóżku, 
oblany obficie krwią. Ściana nad łóżkiem 
przedstawiała jedną krwawą plamę. 

Twarz leżącego Wawrzyńczaka przed
stawiała bryłę krwawego mięsa, o zaskrze 

w pobl iżu cmentarza . 
płych soplach krwi. 

Na krzyk przerażonych dzieci, zbiegli 
się sąsiedzi, którzy zaalarmowali policję. 

Jak się okazało, Wawrzyńczak dawał 
jeszcze słabe oznaki życia, wobec czego 
taksówką został on odwieziony do szpitala 
Najśw. Marii Panny. 

Ma on zmasakrowaną jakimś tępym na 
rzędziem twarz. Rany posiadają odrzucone 
brzegi, tak, że widać pogruchotane kości. 
Szczęka dolna przecięta jest aż do dołu. 
Z drugiej strony głowy — czaszka rozłu
pana, tak, że widać mózg, który wylewa 
się Częściowe. 

W takim strasznym stanie Wawrzyń
czak dogorywa w szpitalu. Utrzymanie je
go przy życiu przedstawia słabą nadzieję. 
Reszta ciała poza sińcami nie jest bardzo 
naruszona. 

Według krążących wersji zmasakrowa
nia Wawrzyńczaka dokonać mieli 

adoratorzy jego żony, i 
która zniknęła gdzieś tajemniczo, przy 
czym krwawego pobicia dokonać oni mu
sieli w nocy. 

Wypadek ten jest szeroko komentowa
ny przez mieszkańców ul. św. Rocha. 

ZYCIE PABIANIC 

Awantury na Starym Rynku 
Podczas odbywającego się targu na pl. 

Dąbrowskiego zwanym inaczej Starym 
Rynkiem doszło do awantur, które musia
ła Mkwjdgwać policja. 

NrcidK, Stanisławski Władysław, za-
mirfzlcały przy ul. Konstantynowskiej 33 
w j w a ł jakiemuś wieśniakowi bat z ręki J 
począł nim okładać handlarzy ćydowskich 
Na krzyk poszkodowanych zjawiła się nie 

• zwłocznie policja, która Stanisławskiego 
odstawiła do aresztu. 

W innym miejscu rynku przybyły do 
Pabianic na targ wieśniak, mieszkaniec 
podmiejskiej wsi Bychlew — Grzywala 
Wojciech po szczęśliwym sprzedaniu przy 
wiezionych produktów, podpił sobie dla 
fantazji, a następnie począł wywracać stra 
gany handlujących. Towary posypały się 
na ziewie; wszczął się krzyk i tumult. Po
licja przywróciła porządek, pociągnąwszy 
wieśniaka do odpowiedzialności karnej. 

UCIECZKA Z BOMU. 
Kilkunastoletni Piechota Ludwik, zamle 

szkały przy rodzicach na ul. Zamkowej 35 
zbiegł z domu rodzicielskiego i dotychczas 
jeszcze nie powrócił. Strapiona rodzina z 
pomocą policji poszukuje zbiega. 

NIESNASKI WŚRÓD NARZECZONYCH. 
Przybylska Bronisława, zamieszkała 

przy ul. Fabrycznej 1, poskarżyła się wła
dzom bezpieczeństwa publicznego, że nie
jaki Dela Teodor mieszkaniec folwarku Ko 
nin gm. Górka Pabianicka zabrał jej 
pierścionek wartości 35 złotych i nie chce 
zwrócić. Sprawcę przywłaszczenia czeka 
sprawa sądowa o ile w międzyczasie nie 
pogodzi się z właścicielką pierścionka. 

SZKŁO W CHLEBIE. 
Dolata Henryk (Kościelna 6) po dro

dze do domu wstąpił do sklepu spożyw
czego Oerowej przy ul. Warszawskiej 4, 
gdzie nabył bochenek chleba żytniego. Po 
powrocie do domu rozkrajał chleb z zamla 

rem spożycia, gdy na szczęście w porę za 
uważył w chlebie spory kawałek szkła. 
Zaniósł tedy dowody niesumienności pie
karza do policji, która spisała odpowiedni 
protokół. 

KRADZIEŻ W TRAMWAJU. 
Mieszkańcowi Pabianic Szternowi Ema 

nuelowi (Kościuszki 7) podczas wsiadania 
do tramwaju podmiejskiego w Łodzi nie
znany sprawca skradł z kieszeni 5 dolarów 
w baknotach. 

Keller Antoni (Gawrońska 3)' zameldo
wał w policji, że sąsiad jego Arciszewski 
zamieszkały przy tejże ulicy pod Nr. 9, za 
brał z jego gołębnika 2 gołębie wartości 
20 złotych, bez jego zgody. 
' M . • 

DOŻYWIANIE DZIECI. 
Od dnia 1 października rb. Ubezpieczal-

nia Społeczna w Pabianicach przystępuje 
do akcji dożywiania dzieci w wieku przed 
szkolnym. W związku z tynTUbezpfećzal-
nia zwraca się do ubezpieczonych, którzy 
znajdują się w specjalnie ciężkich warun
kach materialnych, aby zgłaszali swe dzie
ci do biura naczelnego lekarza przy ul. Ro 
cha 8 do dnia 19 bm. włącznie. Po tym 
terminie zgłoszenia dzieci uwzględniane 
już nie będą. 

Fakt ten być może ułagodzi nieco roz
goryczonych i narzekających na złe lekar
stwa ubezpieczonych rodziców. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 
Oświatowe przy ul. Gdańskiej od czwart 

ku do niedzieli włącznie głośny film kolo
rowy „Becki Sharp". Przedziwna historia 
o kobiecie, której pocałunki doprowadzają 
mężczyzn do zbrodni. 

„Nowości" przy ul. Kościuszki 14 „Zew 
krw i " pddług słynnej powieści genialnego 
(Jacka Londona. 

O " 

10 tysięcy tabliczei na drzwiach 
• • zdenerwowanych żebraniną łodzian. 

ŁÓDŹ 17 września. Wczoraj odbyło się 
zebranie łódzkiego towarzystwa przeciwże 
braczego pod przewodnictwem wiceprezy
denta Kozłowskiego. Towarzystwo przeje 
ło od miasta domy noclegowe a obecnie or 
ganizuje zbiornic dla mężczyzn przy ulicy 
Brzeżnej, dokąd odsyłać się będzie żebra
ków usuniętych z ulicy. 

W końcu posiedzenia dokonano wyboru 
zarządu towarzystwa, do którego weszli: 
wiceprezydent Kozłowski, płk. Fogel, dr. 
Kwieciński, ks. kan. Nowicki, pastor Kotu 
la, radny Lieberman, prezes Raabe, dyr. 

Friese, mgr. Rzepkowicz, dr. Reuger, Cha 
żyński i delegat zarządu miejskiego. 

W związku z rozpoczęciem działalno
ści Towarzystwa Przeciwżebraczego w 
Łodzi dowiadujemy się, iż zorganizowane 
biuro przygotowało już 10 tysięcy adre
sów firm osób, którym dostarczona zosta
nie taka sama ilość tabliczek do umieszczę 
nia na drzwiach. Tabliczki te będą zna
kiem członkostwa T-wa Przeciwżebracze
go i dowodem opłacenia albo dowolnej al
bo też ustalonej składki na rzecz T-wa. 

P o ż a r w k o r y t a r z u . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży « pożarów 

ŁÓDŹ, 17. 9. — Dziś w nocy o godzi
nie 3-ej wezwany został I oddział straży 
ogniowej do pożaru w domu przy ulicy 
11 Listopada 148, stanowiącego własność 
p. Niewieterza. 

Pożar powstał na korytarzu i przeniósł 
się do mieszkania lokatora Stanisława 
Smolnego na I piętrze. Przyczyną pożaru 
było wysypanie przez jednego z lokatorów 
popiołu na podłogę w korytarzu. 

Spłonęła część podłogi.' 
— Nocy ubiegłej, około godz. 24-ej u 

zbiegu ulic Łagiewnickiej i Mickiewicza 
wszczęli bójkę Abram Raszelbach, woźni
ca, lat 17, zamieszkały przy ulicy Mickie-

ŻYCIE ZGIERZA. 

wicza 4, oraz Jakób Rajzman, krawiec, lat 
22,Iokator tego samego domu. 

Wezwany lekarz P. R. stwierdził u obu 
rany tłuczone głowy i twarzy, pozostawia
jąc po dokonaniu opatrunku pokaleczo
nych na miejscu. 

— Dziś o godz. 6.40 rano na ulicy Li
manowskiego, około posesji Nr. 47, spadł 
z roweru 25-letni Edward Król, robotnik 
murarski, zamieszkały we wsi Stefanów, 
gm. Dalków, pow. Łęczyca. 

Niefortunnego rowerzystę, który doznał 
rany na twarzy i lekkiego stłuczenia boku, 
opatrzono w I-ym komisariacie P. P., po
zwalając mu udać się w dalszą drogę. 

Tkacze oczekują pomocy władz 
I W A g K O W E NASTRO|E t*7 MIEŚCIE. 

W związku z wymówieniem umowy 
zbiorowej przez tkalnie zarobkowe uderza 
w oczy reakcja stowarzyszeń zawodowych 
robotniczych, którzy zasadniczo zajmują'je 
dno stanowisko: wszyscy czekają na inter 
wencję inspektoratu pracy i władz całko
wicie powierzając im załatwienie konfliktu 
z wiarą, że władze stać będą na gruncie 
utrzymania dotychczasowych zdobyczy so 
cjalnych robotników. Gdyby jednak „dro
gą urzędową" kwestia ta nie została na
leżycie rozwiązana, robotnicy w obronie 
swych słusznych praw gotowi są przystą
pić do strajku. 

Podobne uchwały zapadły na zebraniu 
delegatów Związku Klasowego oraz po 
raz drugi na ogólnym zebraniu tkaczy. 

Polski Związek Zawodowy „Praca", 
również nawet nie chce słyszeć P wymóś-
wieniu, oświadczając, że umowę mogą 
wymówić tylko przedstawiciele przemysłu 
wielkiego, który tę umowę podpisał. Zwią 
zek ten również oczekuje pierwszego kro
ku ze strony władz. 

Celem dokładnego poinformowania 
tkaczy o obecnym stanie rzeczy, o sytua
cji, jaka wytworzyła się z chwilą wymó
wienia umowy, związek „Praca" zwołuje 
na sobotę wielkie zebranie tkaczy z udzia
łem przedstawicieli zarządu okręgowego, 
którzy sprawę tę zreferują. W dniach naj
bliższych należy spodziewać się pierw
szych kroków i poczynań inspekcji pracy 
w celu złagodzenia konfliktu. Gdyby inspe 
keja nie zdołała przeprowadzić załatwienia 
kwestii na korzyść robotników, należy się 
liczyć ze strajkiem. 

Sytuację niezwykle komplikuje sprawa 
braku zdolności płatniczych zarobkowców 
na poziomie dotychczasowej umowy z po 
wodu małej rozpiętości między cenami na
kładców a stawkami robotników. 

Dr med. 

W a c ł a w K O K O R Z E C K I 
powrócił 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e I n e r w o w e 

MAGISTRACKA 8 , tel ef. 211-20 
Przyjmuje od 2 — 5 pp. w n i e d z i e l e święta 

od 10 — 2 pp. 

D r H E N R Y K O W S K I 
t S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e a e r y n z n y c h , 

s k ó r n y e h i s e k s u a l n y c h " 

przeprowadził sie na al. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t I p i ę t r o , t e l . 3 6 2 - 9 8 . 

•<ł i —11 rasa od « -9 wi.e*. w aledsUle żwlet" 
i od » — U H , po pol. 

D r I . Z Y W 
c h i r u r g 

powrócił 
11 Listopada 17 tel.123-41 
przyjmuje od 1 — 2 i od 4 — 7 wiecz ór-

D R B R A U N 
ul. Cegielniana 4 tel. 100-57 
Spec. chorób skórnych, wenerycz

nych i seksualnych. 
przyjmuje 8 — 1 . 5 — 9 wieczór. 

Niedz. i św ięta od g. 10 — 1 w pot. 

D r J. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 2—5 po poł. i od 6—7,30 w 

Dr ned. 
G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m j a 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 

przyjmuje od 8—!0 i od 4—8 w. 

D r med. M. G L A Z E R 
Choroby skórne i weneryczne 

Ć A C H . O U N I A 04. TsL 185-49 
p o w r ó c i ł 

przyjmuje od 12 — 2 i od 7 — 8Vj wiecz-
w niedziele i święta od 10 — 12 w pot. 

Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
p o w r ó c i ł 

S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 
i z n o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tei. 2 3 8 - 0 2 
Przyjmoja od (oda. 8—12, od 4—* w. aiadalaU 

1 twista od soda. 9—1. 

Dr med. 

N I E W l Ą i f K I 
Spec.chor. wenerycznych, •kornych i seksualnych 

ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
przyjmuje od 8—11 raao i od 5—$ wiecz. 

w niedz. żwieta od 9—12 pp. 

, Dr med. 

H. H A M M E R 
A k n a s e r - G i n e k o l o g 

WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 
11 Listopada 32 (róg; Gdańskiej! Tel 128-39 

przyjmuje od 3—7 wiecz. 
W nocy w«i4ei« pucz ul. Gjfoj^łlj*. 13 

D r E. E K K E R T 
p o w r ó c i ł 

c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n e 
przeprowadził się na u l . 

P i e r a c k i e g o 6 ( E w a n g e l i c k a ) 
przyjmuje od 12.80 — 1.80 1 5 — 8 wieczór' 

Dr med. 
H. K L A C Z K O W A 

położnictwo i choroby kobiece 
Potrkowska 99, 

tel . 213-66. 
p r z y j z n . c o d a . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o t 

Or Ignacy Piediowkz 
Akuszerja i chor. kobiece 

Śródmiejska 18 tel. 107-79 
przyjmuje od 8—10 rano i od 4—7 wiecz 

D r med . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i z n o c z o p ł c i o w e . 
NAWROT 32. tront. I piętro - Tei 213 18 
p r z y j m u j ą o d 8 — 9 . 3 0 r. 1 Od 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e • ś w i ę t a Q d 9 d o 12 w p o ł 

Dr ŁAGUNOWSKI 
ipecjallzta chorób wenerycznych, seksualnych 

I skórnych. 
(Gabinet Roentgeno • i awiaMolecznicz?) 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 

Od 8V10 , 1 - 2 . 3 0 i od 6 r 9 w. w św, 1 0 - 1 

Fabrykanci-nak|adcy nie chcą płacić 
cen dostosowanych do umowy zbiorowej 
1 stawek robotniczych, tak, że zarobkowcy 
nie mogą wytrzymać, zwłaszcza, że dobi
ja ich olbrzymia konkurencja innych miast 
które wytargowały tańszą robociznę przy 
zawieraniu dodatkowych umów lokalnych 
w marcu rb. Właściciele tkalni zarobko
wych stwierdzają, że chcą płacić stawki, 
ale dostosowane do wysokości stawek in
nych miast, aby wykluczyć konkurencję i 
niezdrowy objaw oddawania do produkcji 
przez zgierskiego fabrykanta towaru do 
innego miasta. 

Majstrowie tkaccy uważają, źe do wszy 
stkiego doprowadziła konkurencja innych 
miast okolicznych, gdzie ani robotnicy ani 
władze nie zwróciły dostatecznej uwagi na 
przestrzeganie tamiSjąw.efc.&cftz, 
C3Ł-

W tych warunkach osiągnięcie porozu
mienia, sądząc z obecnej sytuacji, napotka 
na wielkie trudności. 
KARA ZA USUNIĘCIE PRZEDMIOTÓW 

LICYTACJI. 
Przed Sądem Grodzkim w Zgierzu od

powiadał za niedostarczenie do licytacji 
zajętych mebli, zegara i krzeseł Hannower 
Abram, stały mieszkaniec Zgierza. Oskar
żony do winy się przyznał i wyjaśnił, że 
przedmioty te sprzedał, będąc w skrajnej 
nędzy i pieniądze zużytkował na życie. Z 
tych też względów Sąd skazał go tylko na 
2 tygodnie aresztu z zawieszeniem wyko-
nania kary na okres 3 lat. 

M E N T O P I N O L — G L O B 
środek przeciw gruźlicy, astmie i cierpieniom 
dróg oddechowych. 
„ U N I W E R S A Ł " 
leczy reumatyzm I wszelkie nerwo-bóle. 
„ H E B R O L I N " środek przeciw liszajom, egze
mie 1 łuszczycy. 
B O B O — G L O B przysypka dla dzieci. 

Poleca Labolatorjuni przy Apteca 
Dr. Far. St. TRAWKOWSKIEJ 

w Ł o d z i , u l . B r z e z i ń s k a 56 

p r y w a t n a WENEROLOGICTNA 
e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h . 

P i o t r k o w s k a l O l 

p r z y c h o d n i 

C z y n n a od 8 rano do 9 wlecz, 
w niedz. i lw ię ta od 9 — 1 ppot. 

Panie przyjmuje kobieta- lekarz. 
P O R A O A 3 Z Ł . 

WILLĘ 3 do 8 pokoi położoną w ogrodzie 
blisko przystanku tramwajów podmiejskich 
wynajmę lub kupię. Oferty sub „Z ogrze
waniem'" do Kuriera Łódzkiego". 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
150-72. 
ZAGINĘŁA legitymacja Ubezpieczalni Spo 
łecznej Ludwika Szumarowskiego ul. Za-
kątna 80. 

PODRĘCZNY do krawca potrzebny na
tychmiast. Lipowa 71 I p. m. 22. 

GOSPODARSTWO kilkunastomorgowe 
kupię. Okolica obojętna. Mogę przejąć 
długi. Oferty do „Kurjera Łódzkiego" w 
Łodzi pod „Gotówka". 

IDARZENIA 1 WYPADKI 
(—) W drugim dniu obrad konferencji infor

macyjnej, odbywającej a ię pod przewodnictwem 
wicepremiera Kwiatkowskiego, przemówienia !f7m 

głosili: prezes Izb Rolniczych Kajetan Morawski, 
dyrektor Lewiatana 'Wierzbicki, prof. Krzyżanow
ski, prezydent Warszawy Starzyński, rektor Stanie, 
wirz, b. rtrin. Klamer, prezes Związku lab Przetn-
Handl., prezes Brun, min. Poniatowski, wicemini
ster Lcchnicki, dyr. Fajans. Z przemówień wynika
ło, ie we wszystkich dziedzinach życia gospodar. 
czego zaznaczyła sie poprawa. Na zakończenie min. 
Kwiatkowski podkreślił, że gospodarka Polski .wy
zwala się z kryzysu i dąży do zupełnego zlikwido
wania kieski kryzysu. 

(—) Obieg banknotów Banku Polskiego w piet 
wszej dekadzie września wynosił 1019 milionów 
złotych, pokrycie złotem obiegu wynosiło 32,7896. 

(—) Polscy aeronauci kpt. Janusz i por. "Brenk 
przybyli do Arrhangielska i pociągiem wyruszą do 
Moskwy. 

(—) Wczoraj zmarł b. prezydent Grecji Ale
ksander Zaimis. 

(—) Wczoraj odbyło sie pożegnanie wojewody 
Bityka w łódzkim Związku Oficerów Rezerwy. 

(—) Budowa czteropiętrowej biblioteki im. 
Marszalka Piłsudskiego w Łodzi rozpocznie się dnia 
1 października. 

(—) We wsi Zarzecze pod Sochaczewem odbył 
sie pojrdynek dwóch gospodarzy, w którym Wła
dysław Michalak został zabity, a Franciszek Ksmin 
ski odniósł śmiertelne rany. Powodem: spór ma
jątkowy. 

(—) Wczoraj samoloty, biorące udział w 6-yas 
krajowym lotniczym konkursie turystycznym, prze
były dwa końcowe etapy, mianowicie piąty: 
Lwów — Brzeżany — Stanisławów — Lwów oraS 
szósty: Lwów — Zamość p. k. Lublin — War
szawa. 

Na tym ostatnim etapie 21 samolotów konkur
sowych wystartowało w kluczach po 3 samoloty, 
ubiegając się o nagrodę zespołową. 

Kolejne miejsca zajęły aerokluby: 1) lwowski, 
2) lwowski, 3) gdański, 4) warszawski, 5) warszaw, 
ski i pomorski, 6) kombinowsny, 7) krskowski. 

(—) Wczoraj główna komisja wyborcza w Lo
dzi zatwierdziła ostatecznie listy w poszczególnych 
okręgach. 

(—) W dniu 16 bm. w trakcie prseprowadsanU 
rewizji we wsi Żuków, gm. Miącayn, pow. hrubie
szowskiego, zebrała się większa grupa wywrotow
ców, która pragnąc udaremnić aresztowanie ich 
przywódców, zaatakowała czynnie oddział policyj
ny. Do prśjicji oddano szereg strzałów rewolwero
wych, w wyniku czego zostało ranionych trzech po
licjantów, z których jeden zmarł w szpitalu w Za
mościu. Dowódca oddziału policyjnego polecił od
dać w powiettze falwy ostrzegawcze, gdy saś to -nie 
odniosło skutku i wywrotowcy w dalszym ciągu na
cierali na policję, odd.iał policyjny zmuszony był 
w obronie własnej oddać strzały do atakujących. 
W czasie starcia zabitych zostało pięciu wywrotów, 
ców. Po przywróceniu spokoju, władze bezpieczeń
stwa zaaresztowały 1S znanych komunistów pod
żegaczy. ' 

(—) Wczoraj po nabożeństwie żałobnym, od
prawionym w katedrze przez J. E. ks. biskupa Ja
sińskiego w obecności przedstawicieli władz z wo
jewodą Hauke • Nowakiem i miasta t prezydentem 
Godlewskim na Cele. odbyło się poświęcenie sar-

i tihficy garni^OMOJfO^^bpkupa Tynaie. 
• V i i 0 ' X % "^.wku.P^- off|yi»ą.fju»z dokonst 

następnie poświęcenia tablicy pamiątkowej i.p. .bi
skupa Tymienieckiego w Doinu Emerytów ns. Choj
nach. 

(—) Ubrzpleczalnia Społeczna w Lodzi skaza
na została na zapłacenie Urzędowi Akcyz i Mono
poli za spirytus użyty niezgodnie z zapotrzebowa
niem na 116.000 zło'.ych. 

N a j s ł y n n i e j s z y 
Jasnowidz 

daj. jssne odpowiedzi »« wszelkich 
z.wiUsnyeh lc.ntlieli życiowych. Da 
je moZnosć zdobyci, miłości poiąd.-
nej osoby Przeponlsda przrssłeić 
i przyszłość, opracowuj, horoskopy 
i analizy grafolojlczne n. podstawi, 
d.iy urudz.ma 1 próby pisma. Zests-
v .i szczęśliwe numera losów. NI . 
lwięta), pisz j.sacz. dalS. pod.ląc 
dokładny swój adrss, datą urodze
nia si.n, Imle i i.a-witko. Na kosz
ty por ta I kaac.laryja* zatącs Zł. 1,— 
snarzkamt poczt. 

Kraków. Lnblca 22, m. 2 

woraouTH 

Ś L I C Z N I E I 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 17. 9. — Dziś o godz. 9-ej rano 
termometr wykazał 18 stopni powyżej 
zera. 

(W nocy najniższa temperatura wyno
siła plus 14 stepni). 

Barometr ustabilizował się dzisiaj na 
764 mm. zapowiadając nadal pogodę sło
neczną i ciepłą. 

Wiatry słabe z kierunków wschodnich 
i południowo-wschodnich. 
• a>«asa»a»aBZBB«sasBSBBBs«B»flssn 
OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przcździeckl. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies doberman brązo
wy. Do odebrania za zwrotem kosztów. 
Kresowa 12 m. 3. 

PIECE, kuchnie przenośne, wszelkie robo
ty zduńskie wykonywa „Koźminek" Głów
na Nr. 51. 

Z A M B U R wyciąg roślinny 
usuwa przyczyny i skutki złego t raw iona ora-/. 
resulu żołądek. 
A N T i H E M O R wyciąg ziołowy środek przeciw 
H e m e r o i d o m 
P R O S Z E K - G L O B od bólu głowy. 
K R E M • B O B O dla dzieci. 

Poleca Labolntorjum przy Aptece '" 
Dr. Far. St. TRAWKOWSKIEJ 

w Ł o d z i , u l . B r z e z i ń s k a 5 6 , 

Przyjmuj, się 
wędkarskich, 

do 

Z a k ł a d Z o o l o g i c z n y O. F O L K M A N . Ł ó d ź , 
u l . S w . A n d r z e j a 7 t e l 1 2 4 - 7 6 (przy Piotrkowskiej ) 
poleca : PSY 1 KOTY rasowa, kanarki rurreńskle od 10,— zł., paougt 
I pepuzkt, rybki egzotyczne I rolllnkl akwaryjn.. Terrarjs I akwarja. 
gołębie, drdb rasowy l t ?. Fachów* zestawiona gotowa mia.aanka, 
j.ko pokarm dla kanarków I papużek Preparowany plaaak do kia lek. 

Piernik Szpratza dla psów Środki łącznica, 
ypycnznls. wszelklogo rodza|u ptactwo i t. p. Duży wybór przyrządów 
— Ob,ług* solida* » fachów*. " Ct»y «J» l» , r * • * •» * 



Ale* 

JKsiążę Lancaster—pan na Balmoralu. 

KRÓLEWSKI OGRODNIK 
IDWAiKD V i i i WZNAWIA TRADYCJE SWEGO OBCA 

Londyn, we wrześniu. 
Londyn z radością powitał swojego mo 

'J*fChę, który po dłuższej podróży jako 
"iaźę Lancaster, powrócił do Anglii. Król 
^mieszkał chwilowo w Fort Belvedere 
W po raz pierwszy vuda się do Szkocji 
Pto „laird of Balmorar (laird po szkocku 
Maścicie! ziemski). 

Edward VIII zamierza utrzymać w Bal-
* ralu i w całej posiadłości królewskiej na 
fceside te same serdeczne stosunki z lud-
Jtócią, jakie zapoczątkowała królowa Wik 
•na w 1853 r., nabywając ten majątek 
[""nski, a kontynuowane następnie kolejno 
Jfzez króla Edwarda VII i Jerzego V. 

Zarówno sąsiedzi Balmoralu, jak i ad-
Pnistracja majątku wspominają z żalem 
jpgie wizyty jesienne króla Jerzego i kró-
|*ej Mary. 

Król Jerzy już w latach dziecięcych, w 
Aresie panowania swej babki, królowej 
riktorii, częs>to przebywał w pałacu Bal-

ł t a l . W późniejszych latach, jako książę 
ftlii spędzał drugą połowę sierpnia i wrze 
P*ń w Abergeldie. Po wstąpieniu na tron, 
l*yjątkiem l k wojennych i okresu cięż-
W choroby w 1928 r. stale bywał w Bal-
fralu, tutaj prowadząc „dom otwarty" w 

Jtorakterze pana na włościach. Zajmował 
p również bardzo gorliwie rozwojem zwie 
Postami w lasach, a znaczną poprawę wa-

• l l k ó w łowieckich Balmoral zawdzięcza 
OWęc głównie królowi Jerzemu. 

Obecny monarcha, nie jest nadmier-
ffm zwolennikiem polowania, ani tak roz-
pwszechnionego w Szkocji rybołówstwa. 
Wczas lata sportem ulubionym króla jest 

Rolf i polowanie na lisy. Od czasu obra-
Jlł letniego mieszkania w Fort Belvedcre, 

JWl nabrał wielkiego zainteresowania dla 
|°?rodnictwa. W Belmoralu również będzie 
•Hiał sposobność uprawiania tej sztuki w 
j*k najszerszym zakresie. Ogrody pałacu 
Wwiem są piękne i pełne uroku, a wobec 
*to, że cała przyroda Szkocji rozwija się 
(Póiniej niż w południowej części W. Bry-
.p i i i , we wrześniu znajdują się właśnie w 
(Ptłnym rozkwicie, (iórski ogród zaś poło
żny w pewnej odległości od pałacu jest 
Prawdopodobnie najpiękniejszy w Szkocji, 
r °siada okazy najrzadszych roślin świata 
I* których niektóre zostały zebrane osobi-
ł*cie przez króla podczas jego podróży po 

""•arnik** '•>•**» 

imperium. Również i ciotka króla Edwarda, 
królowa norweska Maud, przyczyniła się 
do ozdobienia ogrodu kilku setkami rzad
kich drzew i krzewów, które przyjęły się 
doskonale na wyżynach Szkocji. 

Król Edward interesuje się również roi 
nictwem. Przypuszczają także, że podczas 
pobytu w Balmoralu odwiedzi swoje stada 
w Abergeldie Mains, których okazy stale 
biorą nagrody na pokazach. 

Wizyty króla Edwarda w Deeside dotąd 
były tak rzadkie, że znają go tutaj mniej 

jod innych członków rodziny królewskiej. 
j W związku z tym krąży następująca aneg
dota: 

Ubiegłej jesieni kilku turystów oraz pa 
rę osób miejscowych znajdowało się w nie 
wielkim urzędzie pocztowym w Crathie, w 
pobliżu kościoła, gdzie wybierali pocztów 
ki, gdy wszedł młody człowiek w szkockim 
Stroju narodowym. 

Obracał podstawę z pocztówkami, póki 
nie wybrał odpowiedniej, wziął jedno z 
piór, leżących na pulpicie coś napisał, ku 
pił znaczek i nalepił go. Pocztówka znala

zła się w plice innych, przeznaczonych do 
wysyłUi następną pocztą. 

Wychodząc z urzędu pocztowego, mło
dy człowiek dotknął czapki przechodząc 
przed okienkiem urzędniczki, pełniącej 
służbę. 

— Twarz ta wydaje mi się znajoma — 
rzekł ktoś z obecnych. — Mam wrażenie, 
że już kiedyś widzieć musiałem tego młode 
go człowieka. 

— Ach— rzekła młoda urzędniczka 
swym śpiewnym szkockim akcentem— nie
wątpliwie widział go pan niejednokrotnie: 
to ks. Walii. 

Spokojnie przykładała pieczęcie na po
cztówkach, podczas gdy większość osób 
pośpieszyła ku dzwiom. 

— Mam nadzieję— rzekła— że nie bę
dą go niepokoić swoją ciekawością. Kró
lewski „laird" i jego rodzina nie lubią te
go. Przyjeżdżają tułaj dla odpoczynku, i 
!my wszyscy, mieszkańcy wsi, wiemy o tym 
Ale przyjezdni zawsze naprzykrzają się im 
swą uwagą, niestety. 

Buli. 

Angielski samolot dla komunikacji transatlantyckiej. 

Samolot „Caledonia", jeden z pierwszej serii 29 samolotów angielskich Tow. Im
perial Airways, przeznaczonych do próbnej komunikacji nad Atlantykiem. Samolot 

ten, wagi 18 tonn, rozwija przeciętną szybkość 150 mil na godzinę. . 

pokocha... 
-OQO-

K u l a z a z d r a d ę 
• i Miłostki płochej kobiety. • • 

Na ulicy de la Mare w BeIIeville roze
grał się wieczorem krwawy dramat miło
sny. Ulica była zupełnie pusta. W pewnej 
chwili z domu nr. 30 wyszła młpda kobie
ta w towarzystwie dwóch mężczyzn. Na
gle dało się słyszeć kilka strzałów rewol
werowych. Kobieta padła na ziemię, 

brocząc obfiełe krwią. 
Jeden z towarzyszących jej mężczyzn rzu
cił się dó ucieczki, trzymając w ręltu dy
miący jeszcze rewolwer. Został jednak 
wkrótce dopadniyty i przytrzymany przez* 
drugiego mężczyznę i oddany w ręce poli-

— Postrzeliłem tę kobietę, oświadczył 
on komisarzowi, gdyż żyłem z nią przez 18 

OQO 

miesięcy, a teraz przekonałem się, że mnie 
zdradza. 

Śledztwo w tej sprawie wykazało istot
nie, że Paweł Roche, (lat 30) żył „na wia
rę" z Rajmundą Maillard, (lat 32), matką 
10-Ietniego dziecka. Szczęście w fałszy
wym stadle małżeńskim trwało tak długo, 
dopóki nie zjawił sięgną horyzoncie brat, 
były legionista, w towarzystwie swego ko
legi pułkowego. Rajmonda Maillard, która 
zresztą nie odznaczała się zbytnią cnotli-

JJW0Ś.cią, wszczęła romans z owym kolegą 
'brata. 

Na tym tle rozegrał się cały dramat. 1 

Ranną Rajmondę przewieziono w stanie 
groźnym do szpitala. Paweł Roche został 
iosadzony w więzieniu. 

Kapitańskie zagadnienie. 
Posłem Stanów Zjednoczonych w Kopen 

hadze jest kobieta, jedyna zresztą kobieta 
obok pani Kołłontay, posła sowieckiego w 
Sztockholmie (już odwołanej z swego sta
nowiska), która miała zaszczyt reprezen
tować swój kraj za granicą. Inne kobiety 
jak panna Stancioff, córka byłego posła 
•bułgarskiego w Paryżu i panna Juan, mała 
Chinka, której siostra była pułkownikiem w 
armii chińskiej, były tylko sekretarkami am 
basady. W francuskim ministerstwie spraw 
zagranicznych znajduje się 

tylko jedna ,'tobieta, 

młoda dziewczyna, która zajmuje stanowi
sko wewnątrz administracji centralnej. 

Pani Ruth Bryan Owen, której stanowi
sko posła w Kopenhadze wyznaczył sam 
prezydent Roosevelt, zdawała się posiadać 
wszystkie warunki, potrzebne do służby 
dyplomatycznej. Podobnie jak pani Kołłon 
tay nie była ona zamężna, a niezawisłość 
ta łączyła się u niej z niezawisłością ma
terialną, pozwalającą jej na wspaniałą re

prezentację. Chełpiła się zawsze, że nie ule 
ga sentyment., któreby jej prezydent posta 
nowił powziąć w ten sposób względy ga
lanterii wobec kobiety dla względów poli
tycznych. To możliwe. Małżeństwo pani O-
wen wysunęło problemy, których nie potra 
filiby rozwiązać nawet najbieglejsi szefo
wie protokółu dyplomatycznego. Coby się 
stało z kapitanem Rode, gdyby jego żona 
reprezentowała nadal wielkie mocarstwo?. 
Czy mógłby być przyjęty do listy korp. dy
plomatycznego, podobnie jak przyjmowane 
są do tej listy żony posłów i ambasado
rów? Jaka byłaby jego ranga na galowych 
przyjęciach dworskich? Jakie miejsce zaj
mowałby na przyjęciach oficjalnych? Czy 
mógłby być przyjmowany na dworze kró
lewskim w sposób, 

przysługujący dyplomatom? 
Nie mogąc znaleźć odpowiedzi na te 

pytania w statutach protokółu dyplomaty
cznego, Dania i Stany Zjednoczone chwy
ciły się prostego sposobu: pozbyły się pa
ni Owen. ' 1 

Tyfus brzuszny jest chorobą brudnych rąk — 
myjcie ręce przed każdym jedzeniem. 

Anastazja Drewnowska 

STRESZCZENIE. 
Student Mikołaj Koziełło, nieoficjalny nurze-

pony panny Mumy Szczytniewikiej, zakochał aie 
Jjl pierwazego wejrzenia w jej przybranej lioatrze 
płrychnie Wichurzanee. 
I P. Szczytniewaki miał troje dzieci a pierwazego 
Młżeństwa: Ryszarda, Jerzego i Mume, a pani 
Ptzytniewaka rowniei troje a pierwazego małżeń-

a kpL Wichura: Janka, Staazka 1 najmłodsza 
rycinę. 

* » • 

Nieraz, przy sprzątaniu, wysłuchałam, 
Wc dogadywała panu od skąpców, od ty-
"*nów, od łotrów... 

— Żałuję, że za ciebie wyszłam — po
siada. — 1 cóż ja teraz mam? Szkoda mo-
!ej mfodości! — powiada. — Szkoda mo-
lfj urody! Nie wstyd ci marynować żony 
'a głuchej wsi? Kogo ja tu widuję, co ja 
[tam za życie? Tyś używał młodości, to 
^raz chcesz spokoju, a ja ledwie wyro-
fj»m, musiajam iść za mąż. Wiem o two-
*h kawalerskich hulankach... Używałeś— 
pWiada — jak tylko ci się zachciało, a 

!raz ja mam za to cierpieć? 
I tupie nogą i ciska po pokoju czym 

^padnie. Raz zbiła lustro, raz szybę... 
wołowej skórze by nie spisał, co pani 

Nedziczka wyczyniała. Bywało, zaniknie 
P? w swoim pokoju i siedzi dzień — dwa, 
j*na do siebie nie wpuszcza. Ale niech 
lwi zagrozi, że się rozejdzie z nią, oho! 
wini wywraca kota do góry nogami i w 
r a cze i czułości... Na mężczyzn była chci 

jak kot na szperkę. Niech przyjadzie 
^siad, abo jaki młody na praktykę, to 
JHco h i ! hi! h i ! ha! ha! ha! Pan się krzy-
K ale nic nie mówił. Przez ten czas, jak 
^ani spodziewają się pierwszego dziecka. 

mieliśmy prawdziwe piekło. Grymasiła, 
wydziwiała, pastwiła się nad biednym pa 
nem, choć pan obchodził się z tym jak z 
jajkiem. Najgorzej z taką co z biedy do-
chrapie się bogactwa. Przede pan nie 
wziął za nią ani grosza. Biedota była, 
przyjeżdżała do wujenki, żeby się przez 
lato odgryźć... 

— Wiem, wiem — wtrąciła Francisz
kowa. — Moi państwo mieszkali o mie
dzę od Błonia. 

— Pies z kotem w większej zgodzie 
żyją, jak pan z pierwszą żoną — ciągnę
ła z ferworem Józka. —Jak pan Ryszard 
się urodził, pani zwariowała" doreszty. 
Nie chciała dziecka karmić, płakała, że 
się zmarnowała... Pan zgodzi} niańkę z 
Warszawy, taką modną jaśnie panią, co 
brała wielkie pieniądze i jeszcze sobie ka 
zała usługiwać. Niemra była czy jaka in
sza zagranicznica, bo nikt się z nią nie 
mógł dogadać, a takie brewerie wypra
wiają z dzieckiem, że pewnie cudem się 
uchowało. Tknąć go nie dała. Jakem we
szła do pokoju, przepędzała mnie jak ja
ką zarazę i na duch otwierają okno... 

Franciszkowa sfuchała z zajęciem, ki
wając głową. 

— I wychowała — rzekła z przekona
niem. — Moje dzieci insze. Uszanują czjo 
wieka. A ten chodzi jak cesarz, nic powie 
grzecznego słowa. 

— Pani, ledwie swoje odleźaja, poje
chała na pół roku za granicę, żeby wycio-
brzeć po dziecku, choć była zdrowa i ru
miana jak róża. Pan siedział z nią z mie
siąc i wrócił, to pisaja cięgiem o pienią
dze. W półtora roku po pierwszym dzie
cku przyszło drugie, pan Jerzy i znów pa
ni siedziała kawa} czasu za granicą. Jak 

się jeszcze panienka urodziła, pani zapo
wiedziała panu, że więcej dzieci nie chce 
mieć. A pan przepadał za dziećmi. Mówił, 
że choćby dziesięcioro nie będzie za du
żo... Kłócili się, kłócfii, aż się rozeszli. 
Pani cięgiem siedziaja za granicą. Raz, 
albo dwa razy do roku odwiedziła dzieci, 
ale nigdy dłużej nie siedziała jak tydzień... 
Aż tu — pamiętam, miało się na jesień, 
deszcz laj jak z cebra i wiatr gwizdał w 

dymniku — przyszła telegrama, że pani 
umarła. Pan pojechał bez dzieci, Różnie 
mówili o tej śmierci. Podobno ekonomka 
czytała w gazecie, że panią zabili... 

— Nie gadaj — powiedziała ostro 
Franciszkowa. — Umarła, to umarła... 

— Zabili? — pytała z niepohamowa
nia ciekawością kucharka. — Kto zabił? 

— Podobno gach — rzuciła szeptem 
Józka, zasłaniając usta od strony Fran-
ciszkowej. 

Stara niańka nie posiadała się z obu
rzenia. 

— Trzymaj ozór za zębami, plotucho, 
bo nie wiem co z tobą porobię! Niech się 
doniesie do pana, to... 

Państwo Szczytnicwscy przechadzali 
się po parku., świat tonął w przyćmionych 
blaskach zachodu. Drzewa stały ciche i 
uroczyste, jakby zasłuchane w sobie. Dłu
gie cienie słały się na puszystym trawni
ku, wydjużając się w nieskończoność. Tak 
myśl ludzka, gdy noc chyli się nad świa
tem, zagłębia się w sobie i rozpływa w 
'nieskończoność. 

Pan Szczytniewski, patrząc w zawsze 
młodą, anielsko piękną twarz żony, mó
wił: 

— Prawda, Marysiu, jacy my jesteśmy 
szczęśliwi? Mój Boże! pomyśleć, żeśmy 
zmarnowali tyle, ach! tyle lat szczęścia! 
Nic mogę... 

Pani poruszyła lekko ręką. 
— Nie mów o tym. Po co się truć 

wspomnieniami? 
Ale jemu zebrało się właśnie na wspo 

•innienia. Może nie odczuwał ich tak głę
boko jak żona, a może go kusiło zaprawić 
obecne szczęście kroplą goryczy. 

— Nigdy nie chciałaś wysłuchać... d'a 
czego... ożciiiijem się z... 

Pani Maria przystanęła. Była blada i 
usta jej drżały. Tragedia młodości była w 
jej sercu zupełnie żywa. Jednak, patrząc 
na siwawą gjowę męża i jego twarz, czer

stwą ale poważną wiekiem, zagryzła war
gi, żeby się nie śmiać. Uważała, że nie po
ra już wskrzeszać młodych sporów o mi
łość i zazdrość. 

— Dzieciak, stary dzieciak — myślała. 
— Marysiu, ja kocham tylko ciebie... 
Śmiejąc się z przymusem, położyła mu 

rękę na ramieniu. 
— Wiem, wiem, wariacie. Nie potrze

bujesz mi tego mówić. Lepiej... 
Chciała powiedzieć: „lepiej pomów

my o dzieciach" i powstrzymała się. Sa
ma nigdy nic zaczynają mówić z mężem 
o dzieciach. 

— Marysiu... ja... ja nie mogę pogo
dzić się z tym, że... że twoje dzieci miały 
za ojca... nie mnie... 

W głosie pana Szczytniewskiego za
brzmiała nuta tak wielkiej gwałtowności, 
że panią Marię odszedł wewnętrzny 
śmiech. Wiedziała, jak bardzo cierpiał nad 
tym, że to nie były jego dzieci. 

Ujęła go serdecznie za rękę. 
— Cicho, cicho, Antku. Wiesz, że cię 

kochają jak rodzonego ojca. Nie ma żad
nej różnicy, żadnej... 

— A gdyby... gdyby chłopcy... przy
jęli moje... nazwisko... Gdyby... 

Pani Maria zbladła. 
Milczała, bo cóż mogła powiedzieć? 

Czuła, że synowie, choć nie pamiętają 
ojca, z pewnościąby się na to nie zgodzili. 

— Nic nie mówisz? — pytaj szeptem. 
Milczała. 
— Nie życzysz sobie tego? Powiedz, 

nie chcesz? Przez pamięć na... 
Krwawe widmo bohaterskiego kapitana 

stanęło przed oczyma duszy pani Marii. 
Płacz ścisnął ją za gardło. Mocując się z 
sobą, odpowiedziała: 

— Ja tu nie mam nic do powiedzenia. 
Decyzja zależałaby od nich. 

Pan Szczytniewski dyszaj ciężko. 
Po chwili rzekł: 
— Jeszcze o tym pomówimy. Na razie 

chciałbym się ciebie poradzić w ważnej 
sprawie, dotyczącej... dotyczącej ich przy
szłości... 

Patrzyła na niego z niepokojem. 
— Słucham?... 
— Widzisz — mówił — widzisz, to 

jest rzecz tego rodzaju, że... że... Sam zda
ję sobie sprawę... Widzisz, postanowiłem 
złożyć w banku na nazwisko Janka i Sta
cha jakąś większą sumę, powiedzmy... 

Wymienił sumę tak wysokąt że pani 

Szczytniewska drgnęła. Była trochę prze
rażona. 

— Nie wiem, jak długo będę żył, a 
chciałbym im zapewnić przyszłość. Innym 
ludziom w ich wieku nie byłoby bezpiecz
nie powierzać dużo pieniędzy. Ale to są 
imponujące unikaty. Oni to obrócą na dal
sze kształcenie się. Czuję, że krępują się 
prosić mnie o pieniądze, (tu się mylił. Mło 
dzi Wichurowie nie krępowali się, bo wo-
góle nigdy im przez myśl nie przeszło pro 
•sić ojczyma o pieniądze) chcę, żeby byli 
niezależni. 

— Antku... — zaczęła pani z wybu
chem wdzięczności i umilkła. 

— Trudność w tym — ciągnął — z e 

moi synowie... tego... Z moimi synami... 
Ja im nie mogę dać do ręki większych 
sum, bo... wiesz... Ryś by puścił wszystko 
na kokoty, a Jency ożeniłby się z Siuda-
kówną... 

— Tak — potwierdziła bezmyśnie pa
ni i przygryzła usta. 

— Oni dostaną po mojej śmierci. Tak 
będzie dla nich zdrowiej i bezpieczniej. 

— Czy nie uznają się... za pokrzyw
dzonych? — tak cicho, że prawie niedosły 
szalnie spytała pani. 

— Właśnie o to chodzi... Chociaż im 
przypadnie więcej — mówił z zakłopota
niem, jakby się wstydził, że swoim dzie
ciom chce dać więcej — to jednak fakt, że 
ci dostaną odrazu i że wogóle dostaną... 

Urwał. 
— Antku, Janek i Stach wcale od cie

bie tego nie wymagają — powiedziała 
prędko pani. — Dosyć, że dbasz o ich na
ukę. Za parę lat staną o własnych siłach. 
Twoi synowie mogliby ich., mogliby... 

— Moi synowie! — zawołał z gory
czą, jakiej jeszcze u niego nie słyszała. 
— Moi synowie nie są popro -'.! ^ ^ n i przy 
jaźni twoich. 

— Nie mów tak. 
— Tobie mogę powiedzieć. Może Bóg 

da — rzekł z ciężkim westchnieniem — 
że się z wiekiem zmienią na lepsze, ale 
jak dotąd... Materialiści, żądni użycia i nic 
więcej... Marysiu — dodał drżącym gło
sem — przyznam ci się, że twoich synów 
więcej kocham, niż własnych. 

I jakby przerażony tym wyznaniem, 
oddalił się szybko w głąb alei. Po chwili 
wrócij z opanowaną twarzą i powiedział: 

. (D. c. n.) 
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111U SIOŁO. 
tycie Warszawy w kittu \* erszacfc 

Rozeszła eię nieprawdopodobnie brzmią
ca pogłoska: oto ma być od 1 październi
ka skasowane połączenie lotnicze Warsza
wa —Gdynia. Wydaje się, że zachodzi tu 
zasadnicza omyłka. Przecież dzięki samolo 
tom droga do Gdyni została skrócona do 
półtorej godziny. Ma to kolosalne znacze
nie zarówno dla pasażerów, jak i dla szyb 
kiej przesyłki towarów i poczty. Jest samo 
przez się zrozumiałe, zważywszy na waż
ność Gdyni w życiu państwowym że linia 
ta ma dla nas kolosalne znaczenie presti
żowe. Tak więc poza względami natury te 
chmcznej i względy prestiżowa przemawia 
ją za utrzymaniem w ruchu komunikacji na 
linii Warszawa— Gdynia. Nawet gdyby 
to miało stać się kosztem jakiejś innej ma-
ło.uczęszczanej linii. Połączenie lotnicze z 
Gdynią — to nie jest sezonowa linia dla 
kuracjuszów i plażowiczów, ale niesłycha
nie ważne dla Polski, połączenie stolicy 
państwa z jej portem morskim. Nie można 
zezwolić na to, aby skrócona do półtorej 
godziny odległość Warszawa — Gdynia 
wydłużyła się znowu do 7 godzin (czas 
podróży pociągu pośpiesznego). Warsza
wa chce mieć Gdynię jak najbliżej przez 
cały rok. 

* • • 

Wobec wprowadzenia w życie z dniem 
1 stycznia ustawy o ograniczeniu uboju ry 
tualnego, zwiększony będzie pcrsonei kon
trolerów rzeźni miejskich i gminnych. Do 
zadań kontrolerów .należeć będzie m. in. 
sprawdzanie stempli na mięsie, pochodzą
cym z uboju rytualnego, jak również niedo 
puszczanie do handlu mięsem koszernym 
W burcie, co w myśl nowych przepisów, bę 
o fe całkowicie zakazane. Obecnie sporzą 
dzana jest pełna lisia miejsc sprzedaży mię 
sa koszernego dla przydziału koncesji na 

* prawo handlu mięsem koszernym. W War
szawie' wydanych będzie OKOfo 650 takich 
koncesji. 

* * • 
Do Związku pracowników samorządu 

terytorialnego, który prowadzi społeczne 
biuro pośtednictwa pracy, zwracają się 
władze Związków samorządowych o przed 
stawienie im kandydatów do służby samo
rządowej, którzy posiadaliby wyższe wy
kształcenie. Wymaganie wyższych stu 
diów od kandydatów do służby w samo
rządzie pozostaje w związku z tendencja 
mi do zatrudniania specjalnie na wyźszycn 
stanowiskach pracowników, którzy mieli 
by za sobą odpowiednie studia prawnicze 
i administracyjne. Dobrze byłoby przeto, 
aby zrzeszenia akademickie wyższej szko
ły handlowej oraz innych uczelni, posiada
jących wydziały samorządowe, nawiązały 
kontakt ze związkiem pracowników samo
rządu terytorialnego. 

K r a t e c z k i . 

WYBREDNY OGÓREK. 
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Nie chcę grać! Trudno. Nie lubię kart! 
Nie ciągną mnie one, nie interesują, nie 
bawią, nie grzeją ani ziębią, nużą — sło
wem ja nie chcę grać! Tymczasem ta nie 
chęć do kart powoduje w życiu rozmaite 
komplikacje. Utrudnia utrzymywanie sto
sunków, towarzyskich z ludźmi, powoduje 
poprostu niejako izolację od bliźnich. Za
praszają znajomi na kolację. Bardzo pięk 
nie. Człowiek ubiera się na czarno, na pa 
luszku dynda bombonierka, czy kwiatuszki 
i — idzie się. Tyrpczasem do kogoby się 
nie przyszło, zanim jeszcze człowiek roz
bierze się, zanim się przywita, zanim zor 
jentujc się kto jest a kogo nic ma, już go 
sadzają przy stoliku z kartami. 

— Pan gra w bridża, prawda? 
— Nie. 
— W preferansa? 
— Nic. 
— No, to zorganizujemy panu partję 

pokera! Gra pan w pokera nat-rnlnic? 
— Nie. * 
— W mah-jonga?! 
— Nie. 
— Na miłość boską, więc w co pan 

właściwie gra?! 
— W nic. 
Robi się konsternacja. Pani domu bied 

nic. Pan domu jest zdenerwowany i pali 
papierosa za papierosem. Pokazuje mnie 
sobie palcami i szepczą na ucho: 

— Wie pani, on w nic nie gra?! 
— Niemożliwe, rzeczywiście?! 
— Słowo pani daję?! 
Zaczynają mnie wypytywać delikatnie, 

czy będąc dzieckiem nk upadłem na gło 
wc? Czy też cierpię może na daltonizm i 
dlatego też, nie odróżniając kolorów, nie 
mogę grać w karty obawiając się, że po
mieszam kiery z pikami? 

Słowem staję się na jakiś czas ośrod
kiem żywego zainteresowania całego to
warzystwa. Nie wiedzą co ze mną zrobić. 
Czy posadzić mnie przy fortepianie, abym 
sobie cicho pobrzdąkał i nie przeszkadzał 

grającym, ale nie potrafię grać nawet na 
lortepianie. Proponują mi zatem, abym m o 
że „tymczasem" pollirtował ze służącą, 
gdyż jest to jedyna, obok mnie osoba w 
tym domu nie grająca w karty (niesłusznie 
gdyż gra w tysiąca, świnkę i „sześćdzie
siąt sześć" (słowem po kilkunastu minu
tach ubieram się i wychodzę, rezygnując z 
kolacji, którą miano podać .po trzecim rob 
rze. 

Nie chcę grać! Wolę, będąc w towarzy 
stwic, patrzeć na ładne kobiety, nawet na 
mniej ładne byle tylko nie grać, wolę pić 
koniak, robić uwodzicielskie miny, nawet 
tańczyć, chociaż również nie umiem, ale 
umiem udawać, że umiem, zwłaszcza jak 
jcBt duży tłok, słowem robić rozmaite rze 
czy, które mnie doraźnie bawią, zamiast 
tracić czas na jałowe siedzenie przy nud
nych kartach. 

GROCHÓWKA. 
Nic jest mi wiadomem czy Mieczysław 

Ogórek gra w karty, wiem tylko, że Ogó
rek lubi czyste zupy. Gdy znajdzie w zu 
pie karalucha, czy choćby tylko parę much 
i jakieś damskie włoski, zaraz denerwuje 
się i robi awanturę. 

Ogórek stołował się w jadłodajni Icka 
Jankielcwicza przy ulicy Wólczańskiej. 
Ogórek znalazł w grochowej zupie r o z 
maite cząsteczki ciasta, które akurat tego 
dn i * piekła Jankiclcwiczowa i w kuchni 
jej się trochę pokręciło: część zupy grocho 
wej była w cieście, a cześć ciasta w g r o 
chowej zupie. 

Ogórek gdy zauważył w zupie obce 
czynnikj, strasznie się zdenerwował, za
czął się kłócić z Jankielewiczcm, a nnstęp 
nie, gdy Jankielewicz twierdził, że Ogórek 
jest warjat, pobił dotkliwie właściciela ja 
dłodajni, grochowej zupy i madame Jan-
kiclewiczowcj. 

Sąd Grodzki skazał Mieczysława" Ogór 
ka rr.i 1 miesiąc aresztu. 

Jerzy Krzccki. 

Woda w butelkach spirytusu 
Niespodziewana rewizja w sklepie. 

Z Strzemieszyc donoszą; 
Brygada kontroli skaroowej z Często

chowy z urzędnikami Chowańcem, Gar-
czarczykiem, Kucem i Żahochnickim wy
kryła w Strzemieszycach wielką aferę, po
legającą na potajemnej fabiykacii fałszo
wanych wódek monopolowych i fałszowa
niu spirytusu. 

Fałszowanie spirytusu i wódek odby
wało się w składzk niejakiej Perli Bran
dys. 

W składzie zakwestionowano około 
150 butelek 

sfałszowanego spirytusu i 200 butelek czy 
stpj wódki monopolowej. 

Fałszowanie polegało na tym, że osła
biano moc wódki i spirytusu. Ż zapieczęto
wanych butelek wyciągano za pomocą 
zwyczajnej szpryczki, część spirytusu do
lewano zaś w ten sposób wodę. 

W podobny sposób robiono z wódką. 
Wskutek oszukańczych manipulacyj Bran-
dysowa zarabiała 1 zł. 50 gr. na litrze po

nad normalny zysk. 
Podczas rewizji, przeprowadzonej w 

składzie i mieszkaniu żydówki zmlezioBfl 
pozatem fałszowane pieczątki i etykiety l 
napisem „Państwowy Monopol Spirytu
sowy", przyrządy do topienia laku itp. 

Rewizja w składzie Brandysowej trwa 
ła do godz. 5 popołudniu. 

W uprawianiu oszukańczego procede
ru pomagali właścicielce składu jej dwaj 
bracia. Oszukańcze manipulacje uprawia
ło dobrane rodzeństwo od szeregu lat, na« 
rażając skarb państwa na duże straty. 

Właścicielkę składu, oszustkę i jej br3Ci 
aresztowano. 

Zafałszowane wódki i spirytus, ctykio-n 
ty i przyrządy, którymi posługiwano sta 
pisy fałszowaniu opieczętowano i przewin 
ziono do Częstochowy. 

Wiadomość o wykryciu afery w żydotC 
skini składzie wódek wyw>łal.i duże po* 
ruszenie wśród ludności Strzemieszyc. 
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Krew w kancelarii rejenta 
o r a r o z s t a c s u w « i w w m i m a k a , 

Z Tarnowa donoszą: 
Do kancelarii rejenta Gcislcra przy uli

cy Katedralnej 2 w Tarnowie przybyła wie 
śniaczka Zofia Otsłoń z Zaczai nia wraz z 
dwoma córkami Julią i Paulina i synem 
Władysławem celem sporządzenia aktu 
darowizny na rzecz dzieci. Gdy rejent Gei-
sler celem stwierdzenia hipoteki wysłał 
swego asesora do sądu, doszło między sy
nem a matką do sprzeczki, gdyż 35-letni 
Władysław nie chciał się zgodzić na po-

Otyłość s z p e c i i p o s t a r z a 
a powstaje wskutek złej przemiany ma-
terji lub też zaburzeń czynności gruczo
łów dokrewnych. Zioła magistra Wol
skiego na przemianę materji ze znakiem 
ochr. „Dęgrosa" zawierają jod organi
czny, znajdujący się w morskiej roślinie 

9 
Yahangą, który pobudza organizm do 
spalania nadmiernego tłuszczu. Stosuje 
się je przeciwko otyłości bez specjalnej 
diety. 
Wytwórnia: Magister Wolski, Warszawa, 

Złota 14. 

dział Majątku, zaproponowany "pizez ma
tko, według którego miał on otrzymać 100 
zł., a siostry grunt. W pewnej chwili, gdy 
matka mimo nalegań trwała przy swym 
pierwotnym postanowieniu, syn dobył no
ża i zadał sobie cztery pćhnięchi w klatkę 
piersiuwą i rękę. Po udzieleniu mu pierw
szej pomocy{ rannego przewieziono do 
szpitala, gdzie walczy ze śmiercią. Przed 
domem rejenta zgromadziły się tłumy pu
bliczności, komentując żywo ten nieco
dzienny wypadek. 

- o -
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CZWARTKK, 17 WRZEŚNIA. 
Raszyn. 

12.03 Programy lokalna 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 koncert orkiestry wojakowej 73 p. p. — a 

Katowic 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa I To

runia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warazawy; dla Lodzi do 

godz. 15.27 
14.1&~-15.Se Przerwa dla Katowic, Poznania I Wil

no 
I , 30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Audycja dla dzieci — a Poznania 
16.00 K t i Ciechocinka (przez TortMi 
16.45 Odczyt r. Torunia 
17.00 Muzyka anionowa z Krakowa 
17.50 Pogodmko aktualna 
18.00 Programy lokalne 
18,80 Wakacje, klóre trwają długo — felieton 
19.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu mole1, or

kiestry P. R. z udziałem ir l i m - U l i oraa 
recytacje 

20.00 Ohrazki z życia Siatka — i Katowic 
20.30 Skr.-.ynka techniczna 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 l \ • „; ,„: ., aktualna 
21.00 !\PSZE pieśni. 
21.30 Koncert kameralny a Krakowa 
22.00 Sport we Lwowie — pogadanka ze Lwowa 
22.10 Programy lokalne 
23.00—94.00 1'rogrom lokalny dla Warazowt 

l.i'!)•/. jak Rutyn, oraz; 
12.03 Muz>ka a płyt 
15.2? V 1i do mo ś i1 giełdowe łódzkie 
18.011 Pogadanka larhnierna 
lii.10 Jak spędzić świcto?-
111.1.'i Rowert 
1.1.10 Koncert reklamowy 

22.10 V "udoinnari aportowe lokalne 

P IĄTEK, 18 WRZFSf fA . 
Raszyn. / 

6.30 I u .- n i>..i .iiiiiii 
6.33 Cimiiuslyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Pro (ramy lolialne 
8.00 Audycja dla aikói 

11.30 Audycja dla •.' "I 
11.57 Sygnał czaiu i hejnał z Kri:l'.m n 
12.03 Programy lokulne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Programy lokulne 

i 13.10 Chwilka gospodurstwa domr.wcgo 
| 8.10 Przerwa (dla Lodzi do g. 11) 
! 13.15—14.3f Przerwa dla Krokowa, Lwowa i To

runia 
13.15 15.30 Przerwa dla Warszawy; dla Lodzi do 

/godz. 15.27 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Poznania, Wilno 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.4S Rozmowa z chorymi — za Lwowa 

16.00 Koncert orkiestry kameralnej z Krakowa 
16.45 Reportaż z Polesia 
17.00 Koncert rozrywkowy. Wykonawcy: zespół W 

Rynasa, chor Wichlcra oraz M.iri.i Halrerkicwi" 
eaówna — recytacje 

1810 Pogadanka 
lfl.20 Programy lokal 
18.55 Pogadanka 
19.00 Biuro ttudiów rozmawia ze słuchaczami PR-
19.10 Sześć pieśni ludowych 
19.30 Lekka muzyka węgierska 
20.80 Leniwiec ~ nowela Ark. Fiedlera (z Po* 

znania 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualnu 

21.00 Koncert aymfonicziiy orkiestry P. R. 
22.00 Wiadomości iportnwe 
22.15 Audycja muzyczna ze Lwowu • 
23.00—24.00 Program lokalny dla Warszawy 

I.ÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
7.30 Parę informacji 
7.35 Zapowiedz programu 
7.40 Muzyka z płyt 

11.00 Południowy koncert z pły, 
12.03 Muzyka z płyt 
15.27 Wiadomości giełdowe łódzkie 
18.20 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Rudiowej 
18.30 Muzyka z płyt ' 
18.40 Koncert reklamowy 
22.50 Muzyka z płvt 

0 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski godz. 8,30 Gościnne wy 

stępy baletu Parnella. 
A d r i a . Z a p o m n u i n t ! t w a f i e . •' " 
Casino. Mały lord \V1TLCR03 
Corso. Śmiertelny skok. 
Lumpa. Syn Admirała, 
( i r a n d - K i n o . Trędowata. 
Metro. Zanomnaine twarz«. 
Miraż. I. Samochód Nr. 99, II. Na zgli-, 

szczach szczęścia. 
Przedwiośnie. Ostatnie dni Pompei 
Palące. Nic zapomnij o mnie. 
Rialto. Carewicz. 

Rakieta. Burłak z nad Wołgi. 
Stylowy. Bohaterowie Sybiru. 

WYSTAWY. 
Wystawa Ogrodnicza w parku im. Sta

szica, otwarta od 12 do 22 września. 

f e l e f o n y 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubczpicczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 
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JAN MOURA. 

IBIEGOWIE. 
Na odgłos donośnego gongu wzywają

cego na śniadanie wysoki mężczyzna w 
pułkownikowskim podniszczonym mundu
rze wstał z ławki, na której leżał i prze
szedł przez zacieniony park zmierzając do 
drzwi białego domostwa. 

0 kilka kroków od peronu ogrodnik w 
niebieskim fartuchu i słomianym kapeluszu 
podlewał pień dębu. 

— Bracie — odezwał się doń przecho
dzący mężczyzna. — Chodź nabrać sił do 
ciężkiej twojej pracy. 

1 wziąwszy go pod rękę pociągnął ku 
drzwiom. 

Z wnętrza domu rezlegał się już gwar 
Ogrodnik zawahał się. 
— Pułkowniku — rzekł pokazując swój 

fartuch — nie wiem, czy wypada, bym u-
siadł przy pani markizie w tym kostiumie? 

Zapytany parsknął śmiechem i pchnął 
swego rozmówcę w otwarte drzwi. 

Weszli do sali, gdzie trzech mężczyzn 
i cztery kobiety siedziało w rozmaitych 
dziwacznych pozach. 

Na widok wchodzących wysoki drab 
cdz:any w opończę z kapturem zerwał się 
ze swego miejsca i zgiął się przed nimi we 
dwoje. 

— Raczcie wejść, wasza ekscelencjo. 
Nasi ludzie wzięli oberżę szturmem i za
władnęli kuchnią. Możecie być spokojni. 
Nie otrują was. 

Inny z palcem podniesionym liczył o-
becnych na sali: 

...sześć, siedem, osiem, dziewięć... je-
'en, dwa... 

Grobowy głos zauważył: 
— Nie ma wszystkich! 
— Tak! Tak! Powinno nas być dwana 

ścioro! — wtrącił ktoś. 
— Brak trzech osób! — ciągnął grobo

wy głos dalej. 
— Brak trzech osób! Brak trzech 0-

sóbL — zawtórowano. 
— Gdzież są: tancerka, szambelan ce

sarza i pan radca? — pytał grobowy głos. 
Wtem kroki męskie rozległy się za 

drzwiami. Wszystkie oczy zwróciły się w 
tę stronę w nadziei zobaczenia szambela-
na cesarskiego lub pana radcy. 

Lecz był to tylko „ochmistrz dworu" 
który przyszedł prosić gości, by zechcieli 
przejść do jadalnego pokoju. 

Wówczas zebrani zaczęli wołać na 
wyścigi: 

— Czyż nie będziemy czekali na troje 
nieobecnych? 

— Niech państwo będą o te osoby spo 
kojni. Są tylko nieco zmęczona dzisiaj i 

! dlatego nie zejdą na śniadanie — oznajmił 
„ochmistrz". 

— Bracie — pytał sąsiad ogrodnika, 
gdy zasiedli obok siebie przy stole — czy 
nie wydaje ci się to dziwne, źe troje za
chorowało naraz? 

— Nat-iralnie, bracie — odparł zaga
dnięty trąc energicznie dłoń o koniec fartu 
cha — jest w tym coś zagadkowego, po
dejrzanego nawet. Jeżeli tancerka, szambe
lan cesarza i pan radca nie zjawią się wie
czorem na obiad wypadnie nam czuwać w 
nocy. Ten dom jest niepewny! 

Troje brakujących przy śniadaniu nie 
zjawiło się też na obiad. 

— Lepiej się czują! Jutro będą towa
rzyszyć państwu przy śniadaniu napewno! 

— upewniał ochmistrz widząc ognie zapa
lające się w oczach gości. 

Lecz słowa jego nie uspokoiły wzbu
rzonych. 

— Niech sobie mówią co chcą — mru
czał ogrodnik pod wąsem — ja wyczuwam 
w tym coś nienaturalnego. 

— Chcesz wierzyć czy nie — szeptał 
mężczyzna w burce sąsiadowi swemu na 
u.iin — ja twierdzę, że kryją coś przed 
nami. 

Podniecenie wzrastało. 
Ktoś rzucił słowo: „trucizna". 
To wystarczyło by wszystkie twarze 

zbladły ze strachu i oczy utkwiły w potra
wach znajdujących się na talerzach. 

Dromader-kobieta o końskiej twarzy 
zadeklarowała ponurym głosem, że jej ka
wałek mięsa pachniał podejrzanie. 

Przy stole zawrzało jak w ulu. 
— Zatruli jedzenie! Chcą zgładzić nas 

wszystkich! — wołano na wyścigi. 
W rezultacie nikt nie tknął posiłku. 
Nazajutrz o świcie, blada twarz męż

czyzny w pułkownikowskiej kurtce wyjrzą 
ła przez uchylone drzwi na pusty korytarz. 
Pensjonariusz, uspokojony, podszedł na 
palcach do innych drzwi, otworzył je po 
cichu, zajrzał do pokoju i przymknął drzwi 
równie ostrożnie z powrotem. 

W chwili gdy ocjwracał się, by podą
żyć do swego apartamentu, zderzył się z 
innym mężczyzną i ogarnięty lękiem sko
czył mu do gardła. 

Wnet jednak cofnął się szepcząc: 
— Wybacz bracie! Nie poznałem cię. 
— Nic nie szkodzi — odszepnął ogro

dnik grzecznie kłaniając się aż do ziemi. 
Poczem z palcem na ustach i miną wy 

straszoną dodał rozglądając się wokoło: 

— CccL.choo! Jeżeli usłyszą nas, jeste 
śmy zgubieni. 

— Tak! Zgubieni! — zawtórował mu 
pierwszy. 

— Zajrzałem do pokoju tancćrki!... Nie 
ma jej tam! — oznajmił ogrodnik pokazn-
jąc drzwi. 

— A ja! — szeptał jego rozmówca z 
okrągłymi z przerażenia oczyma — widzia 
łem przez drzwi, że łóżko szambelana jego 
cesarskiej mości jest puste!... 

— Biada, biada nam! — jęknął ogro
dnik. 

Kiedy gong wezwał pensjonariuszy na 
śniadanie „ochmistrz" wchodząc do sali 
zobaczył, że wszyscy są bardzo wzburzeni 

Dwaj towarzysze bowiem, którzy byli 
na wywiadach w korytarzu, oznajmili im, 
że pokoje szambelana jego cesarskiej mo-' 

j ści i tancerki były puste; do pokoju radcy 1 
zaś nie mogli zajrzeć spłoszeni jakimś | 
szmerem w korytarzu. 

Wzmagający się z każdą chwilą u-
pał potęgował podniecenie. 

— Niech się państwo raczą uspokoić 
— próbował perswadować ochmistrz — 
nikomu nic nie grozi! Za chwilę sytuacja 
się wyjaśni. 

Na co otrzymał grad drobnych biblotów 
w twarz. Rzeźbiona figurka z saskiej por
celany podrapała mu skórę, podczas gdy 
emaliowana szkatułka miniaturowych roz
miarów trafiła go w czofo. 

— On jest w spółce z mordercami. Je
mu powierzyli otruć nas. Nie dajmy się! 
— rozległy się groźne okrzyki. 

Zaledwie zdążywszy ucfec ochmistrz 
pobiegł do gabinetu, gdzie starszy męż
czyzna w niebieskich okularach siedział za 

»JCty pisaniem przy biurku. 

— Panie doktorze! Panie doktorze! —• s 

krzyczał przybyły łapiąc oddech z trudem t ^ 
— proszę wezwać pielęgniarzy z oddziału j w a 4 7 t 

furiatów. Pańscy chorzy, których pan d o - L « i 9 5 4 

któr traktuje jako maniaków tylko, dosta- to •»« : 
li nagle szału. Urządziliby mnie dobrze, f 9 6 7 4 2 8 

gdybym nie wymknął się im w porę. 'ommi' 
— Co mogło doprowadzić ich do tego 19* M 2 « 

stanu? — pytał doktór podnosząc z nad fc 628 7« 
papierów głowę. P 2 1 2 3 : 6 ' 

— Brak tych trojga — oznajmił shi^ą 
cy — jedni utrzymują, że zostali z polecę 
nia pana doktora otruci, inni, mniej wzbu
rzeni, twierdzą, że zamknięci zostali w 
separatkach. 

— Obawiałem się tego — zauważyłj 
doktór po namyśle — przewidywałem, że 
historia ta narobi nam kłopotu. Nie mam 
pojęcia jaką bajką upozorować nieobec
ność naszej zaginionej trójki. Jeżeli tamci 
dowiedzą się, źe zmyliwszy naszą czujność 
uciekła, obawiam się, że zechcą pójść W 
jej ślady.. I pomyśleć, że nie mamy dotycli 
czas żadnych wieści o nieszczęśliwych na 
szych zbiegach! Telefonowano mi właśnie 
przed chwilą, że obława dokonana przez 
żandarmów nie dała pożądanego wyniku 
Co robić?! 

Wtem rozległy się okrzyki za drzwiamlM 
— Są! Są, panie doktorze! — wohł 

odźwierny zakładu wpadając bez pukania 
do gabinetu — ukryli się w spichrzu! Za 
wiązkami słomy. Głód wypędził ich staiD 
tąd. 

Ujrzawszy pod silną eskortą troje 
swych pacjentów-zbiegów, których towa
rzysze niedoli przezywali szambelanem je 
go cesarskiej mości, tancerką i panem rad' 
ca, lekarz-psychiatra odetchnął z ulgą. 

Tł. J. S. 
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JEST N A ) S I L N I E J S Z A ! . . . 
Prasa belgijska o swojej reprezentacji na mecz z Polską. 

Znany dziennik brukselski „Le Sports" 
zamieszcza artykuł prezesa belgijskiego 
Zw. Lekkoatletycznego p. Hermesa, który 
* następujący sposób charakteryzuje dru 
żynę belgijską, która spotka się z Boiska 
i Węgrami w Warszawie. Drużyna nasza 
Wstała naogół przyjęta przez opinię bel
gijską przychylnie. Jedynie obecność Van-
dendriesche na 100 m. jest krytykowaną 
Przez tych, którzy nie śledzili postępów ja 
kie zawodnik ten ostatnio zrobił. Pocho
dząc z Courtrai nie mógł on wziąć udziału 
* imprezach, urządzonych przeważnie w 

r e n o 

ALBAŃSKI O MARTYNIE. 

Triy godziny w Heleno wie 
Atrakcyfne wyścigi* 

Jedno z pitm sportowych Lwowa podaje krótki 
wywiad z Albańskim. Reprezentacyjny bramkarz 
nie jest zadowolony z gry Martyny. 

— Martyna gr*l i le — powiedział Albański — 
i to nie po raz pierwszy. Z Martyną jest mi bardzo 

I ciężko grać. Pod koniec pierwszej połowy spuchł 
Brukseli. Forma jego jest jednak dOSkona- a wykręcał >ie chora noga. Poza tym czeka na koz
ła. Co do pozostałych zawodników nie | ły piłki i aiie bierze jej odeazu z powietrza, przy 
Zgłoszono Żadnych zastrzeżeń. Schroeven i «> r a "czadził historie z jakiemie nożycami. V i 
startuje na 1500 i 5000 m. tylko dlatego, 
że biegi te nie odbywają się jednego dnia 
P. Hermes stwierdza dalej, że Zw. Belgij
ski nie chciał wstawić na 1500 m. Geeraer 
ta, gdyż na 800 m. ma on większe szanse. 

W każdym razie — kończy p. Hermes 
— drużyna belgijska, która wyjeżdża do 
Polski, jest najsilniejszą, jaką posiada
my- J . 

6 

CJ rozegrany zo. 
omieday Rob. 

omien z wyni-

Niedzielny trzygodzinny wyścig amerykański pa 

/ zy 

uże 

zyc. 

ruknwr 

awy 

*°Wa, poruszył sfery sportowe w całym kraju. Be-|| 
"la to „rewanż wyśrigu szosowego Berlin — War 
•Mwa". Drużyna niemiecka przyjedzie w składzie :\ 
"tllcr, Oberberk, Hupfeld, Ruland, Bartoszkiewirzj 
I Srhepnin., Są to najlepsi kolarze dopiero to ro-
"Itsnego w tym roku wyścigu szosowego i nazwi-
* * ich ig dobrze znane, gdyż kolarze ci odgrywali) 
••minującą rolf na wszystkich etapach 

Skład drużyny polskiej będzie znacznie silniej-1 
">'• niż w wyśrigu szosowym, gilyż powrórił już do| 

tMrowiu Napierała i po wypadku w ł.odzi będzie) 
™w startować. Złamuny obojczyk zrósł sir nad-
adziewanie szybko i Napierała przygotowuje sie 

Unie do wyścigu w Lodzi. Partnerem Napierały 
i* świetny kolarz waruzawski Targoński. Obok 

Napierała — Targoński startować będzie para 
lyński — Popońrzyk. Starzyński zyskał w hic-

Wa rszawa — Berlin miano najbardziej ofiarne-
kolarza, zaś Popońrzyk w biegach długodyatan-

ch na torze w tym sezonie nrhodził za bezknn-
encyjnego — to leż zestawienie tych dwóch za
ników należy uważać za bardzo dobre i po-
1 oni odegrać w biegu poważną rolę. Poza tym 

Strony polskiej będą jeszcze startować pary Ka-
jPink J ,„ , f — kir l i . z rk i Włodarczyk — Kapiak 
f ieczysław. 

Wczoraj Warszawski Związek Kolarski potwier-
*2 Już ; : .:'jazd kolarzy pol.kirh i podał zestawie-

liowe 

eseli? 
mc wy-

nie par. W wyścigu weźmie również udział elita 
Ibędzic się w Lodzi na torze Hele- |l kolarzy łódzkich ze Schmidtem, Einbrod~tem, Pau. 

'—-» .»-_ lem, Osmólsktm, Kołodziejczykiem, Kołodziejskim, 
Hofaznajdrem, Wójcikiem, Jaskólskim i Lelkiewi. 
czem. 

Pomimo wielkich kosztów imprezy LOZK ze 
względów propagandowych ustalił ceny biletów po
pularne. W celu uniknięcia natłoku w dniu zawo
dów LOZK poleca nabywać bilety w przedsprzeda
ży, która odbywa się w firmach: E. Restel, Piotr
kowska S4 i A. Dietel, Piotrkowska 157. 

Sport w kilku słowach. 
— W nadchodzącą niedzielę odbędą się na boi

sku Sokoła przy ul. Tylnej 7 popisy gimnastyczne 
łódzkich sokołów, ktfóryrh uzupełnieniem będzie 
szereg konkurencji lekkoatletycznych. W konku
rencjach tych wystąpi również Wajsówna, Maria, 
szczyk W. i inni. Porrfcjmk zawodów o g. 1S. 

— Łódzki Okręgowa Związek Bokserski zakon
traktował na 6 grudnia międzynarodowy mecz bok
serski ze Stiittgardera. Pięściarze niemieccy prócz 
meczu z Łodrlą rozrgnają jeszcze mecze z Warsza
wą i z reprezentacją. Śląska. 

— W dniach 26 i'27 bm. organizuje ŁOZA pię
ciobój atletyczny o mirtrzoetwo okręgu łódzkiego. 
Program pięcioboju przewiduje: zapasy, podnosze
nie ciężarów, rzuty kulą i dyskiem oraz bieg na 
800 metrów. / 

R. K. S. Widzewianka — K. 
3:1 (2:0). 

Na boisku Sokoła przy ul. Ty 
stał mecz towarzyski w piłkę no 
Kl . Sport. Widzewianka a K. 
kiem 3:1 12:0). 

Gra była żywa i interesująci. Widzewiacy po 
kilku ładnych zagraniach w'24 minucie umieszcza
ją piłkę w siatce przez prawego łącznika, wkrótce 
•en sani gracz podwyższa .Vynik do 2:0, potem zmar 

kim wypadku bardzo łatwo o kiksy i wist niebez- i nowano kilka d.>>••.•!,•,:. h pozycji, a w rezultacie 
pieczeńetwo utraty bramki. Nie idzie do przodu na 1 zaniele do p r i e w y strzelano. 
nacierającego napastnika, tylko cofa się do własnej | Po praerwie nadal Widzewianka ma przewagę 
bramki i daje możność dogodniejszego strzału prze i zdobywa trzecig bramkę. Po zdobyciu trzeriej 
ciwnikowi. i bramki widzcv;acy zaczynają grać ospale. Wyko-

I rz"4uje to Promień, przeprowadzając ładną kom-
W.A.C. MIAŁ ZA DUŻE DŁUGI. i ą**y,waiae honorów, bramkę. 

Kibice utworzyli nowy klub. £ NIEZWYKŁY BILANS HINDUSKICH 
Jeden z najstarszych klubów wiedjam 

skich „Wiener Amateur-Club (W AC*™*" 
wiązał swoją sekcję piłkarską, se' 

TByc yele ekonomie: 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork: loco 12.37, październik 
stopad 11.98, grudzień 12.00—01 

Liverpool: loco 6.96, wrzesień 6.63,paź 
6..50 listopad 6.41 

Egipska: loco 10.28, październik 10.14, listo 
10.04, styczeń 9.80 

Brema; loco 14.55, październik 13.21, gruda 
13.22, styczeń 13.21 

wiem była winna wiedeńskiemu ił-
karskiemu 6000 szyi., ponadto *9WCty\. 
za podatki i Kasę Chorych. 4 £ j wcielę 
klubu utworzyli nowy klub , Ama
teur-Club Śchwarz-Rot", d ja M ^ o wsta 
piła większa część zawód' Wk \\WW\Q. 

W ŚLADY SON'' częstych 
Kontrakt „księżni t e P«ce. Obu 

.aczenie do wj 

HOKEISTÓW. 
Niepokonany mistrz olimpijski w hoke

ju drużyna Indii rozegrała dotychczas na 

były 

Waluty, dewizy 1 ak< 
Mocniejsza tendencja dla papierów 

Obroty papierami państwowymi 
szym ciągu bardzo ożywione, ogólne u j p o * ^ 
mocne. a 

Listy zastawne zwyżkują. 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych by^ 

dzo rucWiwy, kursy kształtowały się w dalł *k 
- . ii 

Słynna łyżwiarka szwt< r e j a d a rów 
ż i w Polsce Vivianne HuhlT - e Tvana 
swojej ojczyźnie „księżniczka. ci" za 
rła kontrakt z menażerem an. Akart- ! ła 

nieź 
w sw 
warła kontrakt z menażerem an.~.,kar\ 
skim w sprawie przejścia na zawód- ^ w o 

Jak donoszą dzienniki skandyr"^ s ; e 
również wielokrotny mistrz świa. V \ h 
striak Karl Schaeffer przechodzi do s; JUtrO Zjemy f l 3 Obiad 
zawodowców. 
samassossaaswMzausjBsatcaszHan^WManBaaknarf0^1 

*tn. 

ciągu zwyżkowo. 
Papiery procentowe 

Poż. Inwestycyjna 2 emisji 63.00, serie 78Ą0. 
i Dolarowa 3 serii 46.50, Konwersyjna 1924 r. 5t> 1 

SWOim tOumee 18 Spotkań, wygrywając ; Dolarowa 1919 r. 66.50, Stabilizacyjna 1927 r. 58.1 
WSZyStkie. StOSUnek bramek jest dOŚĆ nie L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowca! 
zwykły, wynosi 108:14 na korzyść Hindu- wszystkich emisji 83.25, 94.00, 93.00 i 81.00. L.Z.TJ 

. , J J 3 Kred. m. W-wy 55.50, m. W-wy 1933 r. 54.00, poz«: 
Ziem. Kred. konwert. 38.00, s. L. 41.00, s. K. 42.75-
m. Lublina 42.25, Konwcrs. m. W-wy 1926 r. 55.50 

Akcje — niejednolicie. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 

zmienny, rozmiary obrotów były znarmie mniejsze. 
Przedmiotem tranzakrji byty 4 gatunki akcji. ; 

Bank Polski 102.00, Cukier 27.00, Lilpop 18.25,-
Starachowice 35.00 

GIEŁDA Z RÓŻOW A. 
Warszawa, 17. 9. — Giełda zbożowa bez zmiany. 

Ogólny obrót wyniósł 4305 tonn, w tym żyta 15*8. 
Usposobienie stałe, . 

Poznań, 17. 9. — Urzędowa ceduła -giełdy zbor 
żowo . lewarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 15.00 — 15.25, pszenica 

22.00 — 22.25, mąka żytnia wyciąg. 23.50 — 28J5, 
mąka pszenna gat. I wyciąg. 36.75 — 38.50 

aaaaaaaamamaaaaaaai™anaaarmBBt«aza«auBfMa!anMaaB» ' 

Warto przypomnieć, i% na Olimpiadzie 
j gdzie startowały najlepsze drużyny świata 
' Hindusi osiągnęli jeszcze lepszy stosunek 
bramek 38:1 (!) na swoją korzyść. 

OSTATNIE WYNIKI MAUERMAYER. 
W DYSKU... 41.31 m. 

Słynna Niemka Mauermayer startowa 
ła wczoraj w Monachium osiągając w dy 
sku 41.31 m. a w skoku wzwyż 1.44. ? 

Teatr Popularny. 
nastąpi- uroczyste ot-

przy ul. Ogrodowej 
W piątek dnia 18 bm. 

warcie Teatru Popularnego 
nr. 18. 

Wyremontowana gruntownie sala przybrała este 
tyczny wygląd, co niewątpliwie przyczyni tlę do 
zwiększenia frekwencji publiczności, która będzie 
miała możność miłego spędzenia wieczoru na wyso 
ce artystycznym widów isku pt. „Kaśka Karjatyda" 
Gabrieli Zapolskiej. 

Początek przedstawienia o godz. 8.15. 

Zupę grzybową z kaszą, marchewkę z 
uszkiem i kalafiory, knedle ze śliwkami. 

WINSZUJEMY. 
• :>sw»sIrenie. 

yyezyij słońca. 5.14 
Z ^ ^ l o ń c a 17,48 
D. ga> Ndf"i* 12,34 
UbUł , i A 4 , 1 8 

, ( 1 , 1 S ) 8 . *\ •<* 
Tydz l 

ZEBRANIE CZŁONKÓW Z W I Ą Z K U MARYNA
RZY REZERWY OKRĘGU ŁÓDZKIEGO. 
Zarząd Zw. Marynarzy okręgu łódzkiego poda

je do wiadomości wszystkiih członkom, że w dniu 
20 bm. o g. 9 rano w lokalu własnym przy ul. An
drzeja 3 ' I I ' p., front) odbędzie się miesięczne ze
branie członków związku. 

Na porzą{jku dziennym zebrania sprawy reor
ganizacji Zwiąlirów Marynarzy Rezerwy na terenie 
całego państwa, pożegnanie prezesa kmdr. dra St. 
Gątiorowskiego toraz wspólna fotografia. 

Punktualno^^, j becność członków pożądane. 

Pełna tabela wygranych, 
I . CIĄGNIENIE. 

75.000 zł. — 128383. 
10.000 zł. —- 27201 110226. 

5.000 zł. — 59467, 80893 87584. 
2.000 z}. — 27648, 95119 98807 96459 

9&399 102006 102183 106277 187064 
Itó8l28 1411442 187172 191571. 
ł.000 z f. — 2410 6971 9070 9002 15433 
P380 26385 33139 38^2 4f>542 ."rfilCK) 
62225 78248 82906 85684 87501 91579 
B164 93992 95079 110851 135009 
138892 141517 147840 159216 158667 

116 175760 180871 185234 194755. 

Na zgli-i 

)mpei 

70014 HO 5 241 319 «4 446 313 43 49 473 702 12 71047 
71 74 47 3*1 S4I 702 14 58 813 SOJ 49 72074 104 l t 61 
» 5 323 429 767 914 34 73011 86 143 212 338 620 70 453 
74137 44 215 77 530 4 658 741 75 410 33 71 75066 350 1 
445 92 550 704 921 76011 417 75 86 551 640 714 77122 444 
546 85 724 39 915 78159 400 79051 264 352 400 29 636 718 
28 70 

80062 261 308 14 44 599 641 85 798 994 82037 384 
401 603 730 83149 203 28 92 383 459 88 575 93 632 84134 
69 316 71 577 I I 639 65 4*0 907 85085 134 71 38* 876 978 
46033 321 557 735 861 17575 45 91 701 801 944 88009 119 
319 24 4446 55 78 701 857 89032 287 402 65 610 740 67 

90095 1*9 432 509 607 977 91209 82 655 703 872 964 
92235 «31 55 733 94 816 73 909 93243 82 422 761 75 78 
94137 72 402 560 98 760 61 849 945 95228 472 521 55 98 
6<6 878 96011 32 126 270 472 626 77 H15 9705S 150 96 241 
55 VS 91 620 62 723 991 94042 80 113 64 71 361 444 946 
49 99037 53 61 65 70 317 578 657 816 29 972 

100IO9 99 462 671 76 864 1012*4 335 56 447 521 24 
79 625 708 86* 102229 313 425 641 (54 103176 271 339 79 
40* 44 t*0 87 990 104149 223 45 484 105081 .34 170 573 613 
51 710 54 413 33 106231 48 57* 44 749 51 954 107052 182 3*7 

, . O 

419 86 611 842 69 918 173017 27 601 665 709 1Z31W 5*5 739 124276 4«eg<W 877 125039 625 427 38 

i im. 
nia. 

Sta-

a 102-40 
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Wielka wyjrrana IV Kltsy 36 Loterii 

zł. 7 5 . 0 OO.-
na Nr. 128333 

p a d ł a w c z o r a j w s z c z ę ś l i w e j HQLEHTHHIE 

Wudysuwa Cl ANGARY 
ł ó d ź , Piotrkowska 91 

'Trudem ' WYGRANE PO ZŁ. 200. 
. . . . , 37 59 78 208 63 455 513 48 763 87 1094 778 826 68 907 
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Ff Urótkie żywbty^ekt amerykańskich 
p o w o ł a n i e d o K a z n o d z i e j s t w a . 

ja 

W. Ellin, szanowny handlowiec z De-
oit poczuł pewnego dnia dziwny wstręt 
> „łokcia i miary". Przestały go obcho-

K a 'łśrzetzy tak ziemskie, jak obliczanie 
^^C/irie kasy, ilość wzrastających czy rma-
2 3 „cych zamówień. Jedyną jego pasją sta-
1 0 się „głoszenie nowego słowa". 
P° Z czarną tablicą pod pachą z pudełkiem 
[jcredy w kieszeni, W. Ellin wędruje od ln
ic al u do lokalu dla ogłoszenia ludziom 
przedziwnej tajemnicy 9-ki", która jest 
'•' „jednością dama w Iscibie", 
najwyższą „ wibracją dzieła stworzenia", 

< 'symbolem, przynoszącym spąkój duszy i 
/zapewniającym powodzenie w życiu. 
% Po krótkim, ale gęsto za to wszelkimi 
'''metaforami, najczęściej najfatalniej dobra

nymi, naszpikowanym wykładzie, słucha
cze p. Ellin rzucają mu najróżniejsze cyfry 
fclwu i więcej szeregowe, które „prorok 
9-tki sprowadza w drodze . rachunku pa
mięciowego do swej symbolicznej Cyfry 
9-tki. - A * * 

! ' Szybkość i nieomylność tych obliczeń 
•zjednała ich autorowi dotychczas około 

P SO.OOOfzwokjrmików. | 
' ', Żywot sekt .amerylćańskich, poza metody 
stami, mormo'nami adwentystami i kilku in 
:nymi, które powstały jeszcze w 19 wiekit 
inie trwa nigdy dłużej poza Okres ziemskie 
go bytowania jej „twórcy", 
i To też nie wiadomo, jakie będą losy sek 
ty „wrogów diabła", założonej przed 40 la 
ty przez zmarłego przed 6 miesiącami Bil-
\y Sunday. 'i > ' } 

Szampion amerykański gry w piłkę tak 
2W. „basket-ball", BHly Sunday^ był wiel 
ce ceniony w amerykańskich Kołach spot-
towych. , . 
v Pewnego dnia, miody wówL-RTFUT,. 1 doro. 
d. .y, chłopiec, poczuj- ti * » v 

p . powołanie Kaznodziejstwo * » 
Przed audylonum ameryRańskim \ nowy 
'„kaznodzieja" wystąpił z dość oryginalną 
'teorią: • * . 

,Chcąc zachować czystość /duszy, n<£Je-( 

2y posługiwać się w mowie i piśmie tylko 
500 wyrazami. Kto zna więoej wyrazów, 
może łatwo ulec pokusie okłamywania i od
szukiwania bliźnich". l 

Ubogi zasób słów, celowo używany w 
Sego kazaniach', Sunday zastępował ekspre 
sywii^ł l i i b n H * * i galami, co na ka?*'?'* je
go, ciągało tłuniy cjękąwypb- * 4 
i W dysputach z przeciwnikami łatwo BO 
foie dawał radę. Obdarzony niepospolitą si 
łą i zręcznością, po wyczerpaniu swych ar 
igumentów, zamkniętych w (granicach ogra 
Iniczonego z dobrej woli słownika — Sun-
iday przechodził do rękoczynów nieraz dla 
bwego przeciwnika bardzo, niebezpiecz
nych. • m~\ i ' 1 .' 
i Pewnego dnia, byłby swego' antagoni
stę, z którym przeszedł do walki wręcz, 
udusił. Innym razem znów wyzwał swego 
przeciwnika na pięści i w oczach tysiącz
nych tłumów .znokautował, zyskując nowy 

„argument" dla g łodnych przez siebie 
prawd, argument, d l i prymitywnych u-
imysłów lamerykańskich s z c z e l n i e suge
stywny — siłę! 

Wyniesiony z triumfem przez roZ\'M l t u ' 
w ?nic 

I tc 

Idąc pieszo od miasta do rniasta, od o-
siady do osady, młoda apostołka gromadzi 
ła dokoła siebie zastępy fanatyków, docho 
dzące do 30,000 osób ̂ niekiedy. 
Ma czele tych ludzi, powtarzających z co
raz głośniejszym krzykiem imię Jezus, mło 
dziutka dziewczyna przebiegała ulice naj-
ruchliwszych miast ku rozpaczy policjan

tów , regulujących ruch. \ 
s ' l l Po dwóch latach chciała dostać się do 

'zjazmowanych słuchaczy zyskał 
(dniu sławę, która zapewniła jego 
Sukces, trwający do dziś dnia. < 
i Billy Sunday bgłósiT walkę na śmieiNj 
(życie „diabłu i wszystkim spriawom jego, 
(Alkohojizm m' 
Nieraz zdarz 
<nhi swych zwolenników wchodził do , k n k > ! \ % i e „ K ^ W " " * a m e r y k a n s k l -
py i w najordynamiejszy sposoTT k a l l f o r n , J s k i m 

r wymyślał pijącym, cv 

niał w nim zaciętego w r 0 g ^ o v a c /.'.'Zaczarowany świat srebrnych okra
s o się, że'Sunday w b t o . - ^ ^ J 1 ' ^a ł się dla niej mniej przystęp-

zgasła jej 
i kiedyś poprzez prerie Tę

pić.' , 
< Liczba jego zwolenników po namięt
nym iliTlyCencie znokautowania przeciwni
ka rosła z dnia na dzień, a z nią j dobro-
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A r m a t y deszczowe 
OSOBLIWE P R Z f R Z Ą D r , MU 

Wszystkie wysiłki przedsiębrane w kie 
runku, by człowiekowi pozwolić regulować 
stan pogody, zależnie od potrzeb gospo
darstw rolnych, nie doprowadziły dotąd do. 
poważniejszych wyników. 

Kiedy powstaje deszcz? W powietrzu 
znajduje się zawsze pewna ilość pary wo
dnej. Gdy para wznosząc się do góry ulega 
oziębieniu, wówczas skrapla się. Owe kro
pelki zawieszone w powietrzu nie spadają 
jednak na ziemię o ile są bardzo małe. 
Tworzą wówczas tylko, całe gromady uno
szone przez wiatr, 

tworząc t. zw. chmury. 

Ażeby z owych chmur mógł powstać 
deszcz trzeba, aby kropelki poczęły się 
zbijać w większe krople, dostatecznie już 
masywne ma to, by mogły przełamać opór 
powietrza i spaść na ziemię. Do tego jed
nak potrzeba jakichś ciałek, Rtóreby do 
siebie przyciągały owe malutkie kropelki i 
nagromadziły ich dokoła siebie, tyle, ile po 
trzeba nia mniej więcej okazała kroplę. 
Ciałka takie zowią się ośrodkami kondensa 
cji. Rolę ośrodków kondensacji odgrywać 

, ^l-gS^fłienlądze, płynące z dobrowolnych 
ofiar Ucznych" „wiernych", Sunday p o b u ^ " * 1 I 
•tfował wspanfałe świątynie, do którycf»,-£ M i 
przybywały tłumy, żądne jego słowa. ^ L j c k f l , 

Prohibicja ograniczyła pole jego dz ^ * 
riośTcT. Z ćztasem liczba wiernych sph-75 
do kilku~zaledwłe fysT#"y" T „wróg " y . 
pędził ostatnie dni swego ż y w o j ^ 

Wśród dziwactw i w y n a t u ^ - J ' 

Ś W I A D C Z E N I E %ŁYNNCCO F ILOZOFA* 
ROGOWIE BIBLIOTEK. 

by religijnej, tkwiącej w k a ż d ; ^ . ' * 0 m n ; U 
•szczególnie licznych na te rm in ' 'ów 
zjednoczonych, wymienić nal«\^** a ' ' pra 
wowania funkcji kaznodziejskie!'' z 17 
letnią wcale piękną blondynkę V ,0 May 
1)elle Utley, która w r. 927 p ?#andwiła 
nawrócić Texas na .,vttj%" "letodystóW. 

— ' 

1 Pziś zakładanie bibliotek publicznych 
uważa się za dowód kultury oraz poważ
ny czynnik oświatowy, a jednak niedawno 
jeszcze wybitne nawet osobistości wypo
wiadały się ostro przeciw tego rodzaju bi
bliotekom. 

Tak np. czasopismo angielskie „Man
chester Guardian", z okazji zjazdu kierów 
ników bibliotek publicznych w Anglii przy 

Po icwofam.*: portugalskie! mamnarhi. 

Pod kierunkiem wysłanników kominternu załoga portugalskiego okrętu wojennego 
„Alfonso de Albuquerque" zbuntowała się. Nadbrzeżne baterie zmusiły okręt do pod

dania się. 

pomniał, i* gdy w swoim czasie jedna z 
bibliotek zwróciła się do Herberta Spen
cera (1820—1903) o ofiarowanie jej 
swych dzieł, sfynny filozof oświadczył: 
„Jestem przeciwnikiem bibliotek publicz
nych, nic wyłączając bibliotek Muzeum 
Brytyjskiego, gdyż jestem przeświadczo
ny, że w końcu stają się więcej szkodliwe, 
niż użyteczne. Nie popieram bezpłatnych 
bibliotek tak samo, jak nie poparłbym bez 
płatnych piekarni". 

I znakomity Ruskin '(1819—1900)' do
wodził, że nie warta jest czytania książka, 
która nie jest warta kupienia i dodawał 
gniewnie: „Mamy się za naród bogaty, a 
jednak jesteśmy o tyle brudna i głupi, że 
przewracamy kartki cudzych książek w 
bibliotekach bezpłatnych". 

Zdaje się, iż obu wybitnym mężom 
chodziło o to, źe biblioteki i wypożyczal
nie ksiiąźck ułatwiają czytanie bez wybo
ru, a tymczasem nabywając książkę na 
własność nikt rozsądny nie będzie wyda-
wal pii-nii,<I/y na rsceiy bezwartościowe. 

C&y tak zawsze bywa? 
Jak widzimy sprawa nie jest faka pro 

sła, jakby się pozornie zdawało. 
żyaie tę kwestię w tern sposób rozwią

zuje, iż dziś coraz częściej kupuje się na 
własność tylko książkę szkolną czy zawo
dową, a powieść bierze się z wypożyczal
ni. Oczywiście wybitne dzieło literackie 
i wartościowe dzieła naukowe zawsze bę
dą miały swych odbiorców, nabywają
cych je na własność, bo tego rodzaju książ 
ki, komu tylko na to środki pozwalają, kaź 
dyby je rad posiadać u siebie, by je za
wsze mieć pod ręką. 

mogą pyłki unoszące się w powietrzu oraz 
t. zw. ciała zjonizowane, i. j . cząsteczki 
wyposażone w ładunek elektryczny. 

Otóż były już przedsiębrane próby wX 
wołania deszczu zarówno przez wprowa
dzenie do wilgotnego powietrza pyłów, jak 
"1 też przez jonizowanie powietrza. W Ame 
ryce wysyłano aeroplany ponad chmury, 
które rozsypywały tam 

całe worki „pudru". 
Ta „prowokacja" deszczu dawała podobno 
dodatnie rezultaty. Sztuczny deszcz wywQ 
łany w ten sposób był jednak bardzo krót
kotrwały, tak, iż próby z aeroplanami mia 
ły raczej znaczenie eksperymentu tylko, 
niż znaczenie praktyczne. Próby zmierzaj? 
ce do zjonizowania powietrza nie wyszły ni 
gdy poza granice laboratorium. 

Obecnie stosuje się w niektórych okol 
cach Niemiec przyrządy, które nazywają 
się „Regenkanonen", t. zn. „armaty desz
czowe". Jest to pompa pędzona przy co* 
mocy motoru elektrycznego, 

f umieszczona na wózku. 
Z pompą tą połączona jest długa, przenOf 
śna i dająca się łatwo ustawiać na nóżkach 
rura, z której pod ciśnieniem wytryskają 
przez liczne otwory strumienie wody. PoW. 
pa czerpie wodę z rowu nawadniającego* 1 

Na taki rodzaj sztucznego deszczu rnwfl 
że sobie pozwolić tylko kraj, w którym ml 
•ioracja gruntów stoi tak wysoko, jak 
Niemczech, kraj na którego uprawnycl 
polach pokopane są prawie wszędzie nai 
wadniające rowy i który prawie na całym 
swym obszarze pokryty jest siecią elektry 
czną. Rezultaty tego systemu są zdumiewa 
jące. Np. z hektarów pastwiska w roku p". 
siadającym normalne opady bez pomoejf, 
armaty deszczowej można było 

[ 1 wyżywić 32 sztulti bydła. ] 
W roku następnym, w którym do gospodatf' 
stwa była armata deszczowa z tego same* 
go obszaru wyżywiło się 56 szfuk. 
.> Hf ' 1 0 

P O D S Ł U C H A N E 
PIOSENKI. 

Pani Walska spotyka na ulicy swój^ 
sąsiadkę. 

— Mówię pani, pani Zlcwska, z lynt 
pani lokatorem to musi pani raz skoń« 
czyć. 

— A to dlaczego? 

Takiego sprośne*o drania tom już daW, 
no nie widziała. Jak zaczął wczoraj o ós** 
mej śpiewać tc swoje świńskie piosenki 
to tak do dwunastej... 

— Jakie piosenki, przecież on wcald 
nie umie śpiewać. 

— To co z tego, ale Je gwizdał. 

KLASYFIKACJA. 
— O co gracie w bridża wieczorami? 
— Przeważnie o honor, ale nieraz pod 

wyższamy s/awkę do grosza . 

fl. R 1 HI. 
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Powieść współczesna 

STRESZCZENIE. 
Słynny aktor Rummj dowiedział «ie od swo

jej dawnej kochanki Konstancji Bevergen, ie pod 
czas pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojilec-
l i i , o Mur mii myślał, ie dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieki zarządza
jącego Taylora i nie znał on swej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć z płonącej 
widowni. Rummy tymczasem napróżno szukał za
ginionego Janka. 

• • » 
— Pierwszorzędnie to ułożyłeś — rzekł 

Moornouse, zapuszczając motor. 
Ruszył w znacznie wolniejszym tempie, 

ciągnąc za sobą sznur rowerów, zdążają
cych z powrotem do Instytutu Taylora. 

* * * 
Po odejściu Hedy Konstancja wróciła do 

siebie. Ledwo przestąpiła próg swego po
koju, z dołu oznajmiono jej telefonicznie, 
że przyszła pani Leverstone i zapytuje, czy 
może się widzieć z panem van Bevergenem. 

Konstancja znała ją bardzo mało, jednak 
kazała prosić na górę, wiedząc, że jej mę

ża łączyły ścisłe i poważne stosunki han
dlowe z Leverstóne'm. 

Po paru minutach weszła wysoka, chu
da kobieta w głębokiej żałobie. 
•Konstancja zrobiła kilka kroków na spo

tkanie. Była zakłopotana, nie wiedziała, co 
ma powiedzieć. 

— Chciałam zapytać małżonka pani o 
niektóre szczegóły z wczorajszego wieczo
ra — zaczęła słabym głosem. — Mój mąż.. 
— urwała na chwilę i przygryzła dolną 
wargę. — Mój mąż zginął wczoraj podczas 
pożaru w teatrze... Pan van Bevergen spę
dził ten wieczór razem z nim... może wie, 
jak to się stało. Bo ja do tej pory jeszcze nic 
nie rozumiem... — Oparła się o poręcz fo
tela, potem usiadła prędko i ciężko. — 
Przepraszam panią — zrobiła heroiczny wy 
siłek, aby się uśmiechnąć — jestem bardzo 
osłabiona... 

Konstancja usiadła bez słowa na sąsie
dnim fotelu Strata była zanadto świeża, 
nie wypadało o niej mówić. 

— Wczoraj w nocy, nie wiem dlaczego, 

obawiałam się nieszczęścia. Potem przy
szli jacyś ludzie z kostnicy, nawet nie po
zwolili na niego popatrzeć. To okropne... 

Konstancja spojrzała na nią z zazdro
ścią. Ta kobieta mogła przynajmniej mówić 
poskarżyć się — a ona, Konstancja, która 
niemniej cierpiała, musiała z tym się kryć. 

— Tak, to okropne... — powtórzyła. 
— Czy pan van Bevergen prędko wró

ci? — zapytała wreszcie pani Leverstone. 
— Nie wiem, nic nie mówił... Będzie 

bardzo wstrząśnięty tą wiadomością. Żył 
w wielkiej przyjaźni z panem Lcverstone'm 
tyle lat pracowali razem... 

— Chciałam poprosić małżonka pani o 
radę, bo sama się nie znam na tych spra
wach. Muszę wiedzieć, co pozostało po mę
żu dla moich dzieci i jak to zabezpieczyć. 
Mam nadzieję, że pan van Bevergen nie od 
mówi mi pomocy. 

Zadzwonił telefon. Z dołu mówił Bever-
gen: 

— To nie ja, nie zdradź się! Rozumiesz? 
— rzekł prędko. — Czy pani Leverstone je 
szcze jest? 

— Tak. 
— Wyjdź pod jakimś pretekstem do 

swego pokoju. Chciałbym zamienić z tobą 
kilka słów. Tylko nie mów, że już wró
ciłem. 

Bez słowa odpowiedzi położyła słu
chawkę. 

— Muszę załatwić małą sprawę — rze
kła, uprzejmie zwracając się do pani Le-
verstone. — Przepraszam panią bardzo, nie 
długo wrócę... i szybkim krokiem wyszła z 
pokoju. 

Bevergen już czekał. 
— Wolałbym wogóle z nią się nie spo

tkać — powiedział ponuro po przywitaniu 

się. — Przedsiębiorstwo leży na obie ło
patki. Gdy się dowiedzieli, że on umarł, o 
jakimkolwiek ratunku nawet nie ma co ma
rzyć. Żałuję bardzo, ale niczym nie mogę 
jej pomóc. To był krętacz i wogóle... je
dnym słowem od tego momentu z jego przed 
siębiorstwami nie chcę mieć nic wspólne
go. Od własnych kłopotów głowa pęka. 
Teraz muszę myśleć przede wszystkim, jak 
się samemu utrzymać na powierzchni. 
...Zrób jakoś, aby już poszło sobie. Nie 
mógłbym jej widzieć teraz. 

Konstancja spojrzała ze zdziwieniem — 
z tej strony jeszcze nie znała męża. 

— A jednak radzę ci i proszę, abyś 
tam wszedł chociaż na kilka chwil — zau
ważyła miękko. — Gdybyś ją widział... jest 
zupełnie złamana... Jeśli nie możesz jej po
móc, to przynajmniej powiedz kilka uprzej
mych słów... Musisz to zrobić, tyle czasu z 
nim pracowałeś... 

— Ach. mój Boże! — przerwał podra
żnionym głosem. — Przecież mówię ci, że 
to był łotr... 

— A chociażby i tak było... Ona temu 
nie jest winna! 

Trudno było przekonać Konstancję, gdy 
w ten sposób zaczynała mówić. Bevergen 
wzruszył ramionami. 

— Jak uważasz... — mruknął niechętnie 
i stanowczym krokiem wszedł do sąsiednie
go pokoju, pozostawiając żonę, przykro 
zdziwiona jego niezwykłym zachowaniem 
się. 

Wykrztusił parę zdawkowych wyra
zów współczucia. 

— Nrie rozumiem, zupełnie nie rozu
miem tego wszystkiego... — skarżyła się 
pani Leverstone z oczami pełnymi łez. — 
Jak mój mąż znalazł się wogóle w tea

trze? Pan był z nim?... Przecież pracowa
liście razem cały wieczór... 

— Tak... — odpowiedział trochę zmia1 

szany Bevergen. — Pracowałem z nim 
całe popołudnie, do wieczora. Posprzecza 
Wśmy się... ale bardzo lekko... mieliśmy 
różne poglądy na pewną sprawę. Chcia
łem odejść, ale mąż pani mnie zatrzymał. 
Powiedział, że byłoby głupio, gdybyśmy; 
się rozeszli w ten sposób i zaproponował* 
abyśmy poszli do teatru rewiowego, któ
ry poprawi nam humory. Rummy był rze
czywiście nadzwyczajny i już zaczęliśmy 
zapominać o wzajemnej niechęci. Nagle 
wybuch} pożar. Dość długo nie mogliśmy 
wyjść ze swej loży, bo tłum przeciskają
cy się przez korytarz, przycisną} drzwi. 
W pewnym momencie udało mi się je 0-
tworzyć. Wyskoczyłem... i już więcej nie 
widziałem pani męża. Dopiero dziś rano 
dowiedziałem się w City, źe pan Lever-
stone zginął. Mówiono, że zabij go odła
mek grzymsu... Słaba pociecha, oczywi-
mek gzymsu... Słaba pociecha, oczywi-
bardzo wielu innych, którzy się spalili 
żywcem. 

Uroilkl, patrząc gdzieś w przestrzeń. 
Pani Leverstone westchnęła ciężko. 
— Przypadek... — rzekła ledwo do

słyszalnie. — Taki dziwny przypadek..-
Nie mógł zaprowadzić pana do jakiegoś 
innego teatru?... 

Bevergen milcząc wzruszył ramiona
mi. — No, tak! Tylko przypadek — po
myślał przy tym. 

Po krótkiej przerwie pani Leverstone 
P ° d i C , a - (D. c. n.) 

Redaktor naczelny; Franciszek Probst. Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiefo 
x U fe i Bta«CKFTTIKA 1» l»* i ik i t U i u k i K a w U V 

Za redakcję odpowiada•• Roman Furmański. 
Za wydawnictwo odpowiada: .Władysław Stypulkowskl. 


